DZiS 

NA PLAKACIE 

Bicac 




Choć to nie maj 
zapras^simy do kin 


„Powrót na 


Błękitną 

Lagunę” 

Od soboty na ekranach. 


Ciąg dalszy słynnej „Błękitnej Laguny" — Światowego 
przeboju kasowego 1Ś60 roku trzeba obejrzeć konieczni et 

ł 

Zakochani zawsze czują się jak na bezludnej wyspie. Litli 


i Richard żyją na niej naprawdę. 



SYRENA ENTEKTAINMENT GROUP 


Na wtdowni kin wyświetla- 
lących film Williama A, Graha¬ 
ma — temperatura jest gorą¬ 
ca. 

Syrena Entertainment 
Group — 
zaprasza! 
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Zagłębia Lubin 
(bfaia wtrofa} l QKS Kało- 
wica (paaiaata koazutki) 
— naai rapmanianci 
w auFopa^akich pucha- 
rach 


zapowiadają 9rę dwu me¬ 
czą CSKA Moakwa — AS 
Roma, Tottenham Londyn 
— Hajduk Split oraz L«w- 
tkl Sofia — F*rar>c¥aroB 
Budapeszt Faworytami 
tych rozgrywek bed^ jed¬ 
nak zespoły'' Wer'deru 
Brema;, Manchealeni Uni¬ 
ted I Allellco Madryt, któ¬ 
re w pierwszej rundzie 
trafiały na slabezych ry¬ 
wali. 


Jutro piłkarska środa! 


Już w pierwszej rundzie europejskiob pucharów 
dojdzie do kilku spotkań z udzlafem znakomitych 
drużyn, j lak w Pucharze Klubowych Mistrzów 
najlepsza drużyna angielska — Areenai Londyn 
spotka 9lQ z Auatrfi) Wiedeń, zaś migtrz Belgii 
Anderlecht Bruksela z mistrzem Szwajcarii Grat* 
hopper* Zurych. Wiele emocji dostarczą na pewno 
mecze Sparty Praga z Glasgow Rangar* I FC 
Barcelony z Hansą Ftostock. My z ciekawością 
bodziemy oczekiwać na wieści z Turcji, gdzie klub 
Beslktas l9tambuf, W którym występują Jarosław 
Bako I Adam Zejer, zmierzy sią ze słynnym P3V 
Elndhoven — od lat najlepszą drużyną Holandlł- 
W Pucharze Zdobywców Pucharów najclekawiej 


Najtrudniej wytypować 
zwyciązcą Pucharu UE- 
FA, gdyż startują tu aż 64 
zespoły. Już w pierwszej 
rundzie spotkają sią ze 
sobą takie piłkarskie,,fir¬ 
my". jak: Inter Mediolan 
— Boasista Porto czy 
Sfrorbng Oijon — Parli- 
aan Belgrad, li w tych roz¬ 
grywkach nie zabraknie 
polskich akcentów. W me¬ 
czu Celtlo Glasgow 
— Ekeren w drużynie Szkockiej wystąpią Paniusz 
Dzłekanfłwikl li Darliraz Wdowuhrk^ w spotkaniu KU 
Auierre Ikati barwy logo pierwszego najpraw¬ 
dopodobniej założy Zb-igniew Kaczmarek, w meczu 
Vłlfunta Shkodra — AEK Ateny kibice zobaczą 
MJrosława Okońskiego od paru lat grającego 
w Grecji, zaś liderem hiszpańskiego klubu Ouiuna 
Pampetuns w spotkaniach ze Sławią Sofia bądzle 
zapewne najlepszy strzelec lej drużyny — Jan 
Urban, 

O przeciwnikach polskich drużyn: Brodendby IF 
Kopenhaga, Molherwell I HSV Harrtburg czytaj na 
sir, 5. (ab) 

Fot ANDRZEJ BACZYŃSKI 



Co to takiego? 


Zajrzyj na str. 4, gdzie dowiesz się 


— między innymi — do czego służy tipi 






























































































Kłedy coś dla nas? 

HbU M«taiowr»c( {nr 61 ..ŚM '}. Nl« 
madift się, nia jesteś sam. Je także ' 
żawiodrem się na ,,Swiecia Młodych". 
Ta gazela jest naprawdę wspaniała, ale 
oszaleć można, gdy cięgla sę w niej ci 
zakichani New KidsI. Depeszowcy czy 
Kytie Minogue I Sandra. Więc kiedy coś 
dla naś? 

( Malty 

Może Agnieszka przeczyta... 

, Zakochałem s lę w dziewczyn f s, kt^ra 

I ma naimię Agnieszka! mieszka w Mys- 
I lewicach. Zrobiłem jej nawel zdjęcie 
I w pociągu Warszawa — Gliwice, i tyle 
mam z Agnieszki C Dlatego proszę Was 
bardzo, wydrukujcie mdj list, może 
Agnieszka przeczyta i do mnie się ode- 
I zwie? Adres — w redakcji. 

Zakochany Krzyiłnak 

( Przykro mi... 

...że muszę Was skrytykować. Od kilku 
miesięcy kupuję Waszą gazetę, dest 
^ bardzo interesująca. Szczególnie upo- 
, dodałam sobie drugą stronę. I zawsze 
' myćlatam, że napiszę do Was o czymś 

! przyjemniejszym niż to, co dziS chcę 
Wam powiedzieć. Wszystko OK, tylko... 
No właśnie, przykro to mówić, ale tro¬ 
chę zawiodłam się na Was. Chodzi ml 
o program telewizyjny. Za każdym ra- 
^ zem jeal tam coś, co nie zgadza się 
z tym, co piszą inne gazety. No i oczywi¬ 
ście, co nadaje teiewizja. Przykro ml. 
Proszę, popraw się, moja droga Pedak- 


CjD. 


Astra 


Nikt mnie nie lubi 

Ostatnio wszyscy się ze mną kłócą, 
chyba nikt mnie nie tubk W domu nie 
lepiej — mama ciągłe na mnie krzyczy. 
Jedyna jasna plama mojego życia to 

^ mój chłopak, klófego bardzo kocham. 

^ On mnie rozumie i wie, co czuję, ale 
mimo to mam dość I nie wiem, co robić 
Czekam na rady rówieśników wydruko- 

N wane w Poczcie. 

I ZrozpaczoM trzynastolatkę 

K Miejsce,dta wideo! , 

r Mam pomysł na nową rubrykę. Tylko 
proszę Was. nie powiedzcie, że brak 
miejsca. Bo to jest tak; gdy wchodzę do 
wypożyczalni lilmów wideo, nigdy nJe 
wiem, które są naprawdę dobre, które 
mam wybrać. Nie ja jedna nie znam się 
na tym. PIalego proszę: wygospodaruj¬ 
cie miejsce na rubrykę, w której będą 
podawane dobre filmy, które warto obe¬ 
jrzeć. Nre zapominajcie podać nazwisk 
aktorów w nich grających i jaki 1o gatu¬ 
nek: horror, sensacyjny, komedia. Na 
pewno bardzo nam się to przyda. 

Patrycja 

Nie umiem się powstrzymać 

Ogromnie kocham zwierzęta. Sama 
mam dwa psy i kota — na więcej 
ulubieńców nie pozwolili m\ rodzice. 
Ale ja całuję I przytulam zwierzęta, co 
jest pH>dobnQ surowo wzbronione. Jed¬ 
nak tyle mi 10 sprawia przyjemności, że 
zawsze tak robię, byle by mama nie 
widziała 

Aneta z Choiofnowa 
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Byt wypadek 

Mam 14 lat i po raz pierwszy w życiu 
przeżywam straszną tragedię. Byłam 
na obozie harcerskim, gdy nagle przy¬ 
szedł z domu lelegram; natychmiast 
wracaj. Przyjechałam, nikt na mnie nie 
czekał. Więc pówędrowatam 2 km z cię¬ 
żkim plecakiem. Przed domem spot- 
kałam mojego małego brata, który miał 
na głowie pełno szwów. Polem mamę 
z zabandażowaną ręką. Ona mi powie¬ 
działa o tragedii: nasz najstarszy brat 
nie żyje. Zginął w wypadku. 

Beata 




Mieszkam w Niemczech już od 
roku. Uczę się w gimnazjum, w tym 
roku skończę 14 lat. Chodzę na kurs 
języka niemieckiego i jest mi tu 
tjardzo żla. 

Przyjechałam do mojego taty. Ca¬ 
łe lato spędziłam w małym mias¬ 
teczku Stade, potem zostałam zapi¬ 
sana do szkoły z inlematem. 

Internal jest w porządku. Miesz¬ 
kam sama w pokoiku z oknem na 
wschód i co dzieó budzi mnie słoń¬ 
ce, Ale jest mi tu żie, W Polsce było 
znacznie lepiej. Byłam harcerką, 
miałam serdecznych kolegów 
I przyjaciół. Marzyłam o kursie dru¬ 
żynowych, własnej drużynie.,. 
Wszystko straciłaml 

Teraz czytam masę książek o wo¬ 
jnie. Język niemiecki jakoś nie 
wchodzi mi do głowy; chyba tego 
sama nie chce- Często zasiana- 

Ust z Niemiec 



gj Cześć! Mam na imię Kaśka 
i uchodzę za weso¬ 
łą czternastolatkę. 
Słucham muzyki 
rockowej, metale^ 
wej i rzadko rap 
i pop. Interesuję 
się sportem — du¬ 
żo pływam. Bar¬ 
dzo lubię podróżo¬ 
wać i przeżywać przygody. Tym, 
którzy do mnie napiszą, z przyjem¬ 
nością od powiem na list. Mój adres: 
Katarzyna Lenda, u(. Szczyrhowa 
116, 43-360 Bystra, woj. bielskie. 

0 HejI Mam na imię Kaśka, Jes¬ 
tem pełną humoru czternastolatką. 

Lubię słuchać mu- 
zyki rap i pdp. Ko- 
cham przyrodę 
i uwielbi arą psy. 
Szukam przyjaciół 
w całej Polsce, 
Dziewczyny i chłe- 
pcy czekam 
Wasze listy. Z miłą 
chęcią odpowiem na wszystkie 
z nich. Mój adres: Katarzyna He- 
rzyk, ul. M. Curia-SkłodowskiaJ 
10ł30, 43-300 Blaiako-Biała. 





9 Jealeśmy aioatrami bliźnia¬ 
czkami, Urodziły¬ 
śmy się 23 czerw¬ 
ca 1961 roku. Lu¬ 
bimy taóczyó 
[ śpiewać. Intere¬ 
sujemy się wal¬ 
kami Wschodu, 
lubimy zwierzęte. 
Chci ałybyśmy 
na wi ązać kore- 
spondęncję Z ko- 
ieżankami I kole¬ 
gami z Polski i in¬ 
nych państw. Nie¬ 
stety znamy tylko 
język polski. Cze¬ 
kamy na listy. 
Nasz adres: Anna 
i Iwona Filar, 
Ostrów M, 37-207 
IWONA Caó, woj. prze¬ 
myskie. 

9 Cześć! Nazywam się Renata 
i jestem blondynką o szarych 
oczach. Mam 14 lat i chodzę do VII 
klasy. Interesuję się sportem (g- 
prawlam siatkówkę), a także uefę 
się języka niemieckięgo. Lubię 
Słuchać muzyki disco w wykof>a- 
niu Kylię Minogue, Soni, Ktm Wil- 


włam się, dlaczego to los mnie wy 


de I RoKetle. Jestem jedynaczką, 
a co gorsze nie mam przyjaciół. 
Chciałabym Ich poznać za pośre¬ 
dnictwem tego kącika. Bądzę^ że 
znajdzie się ktoś o podobnych 
zainteresowaniach. Proszę, pisz¬ 
cie do mnie, a ża¬ 
dnego listu nie 
pozostawię bez 
odpowiedzi, Mój 
adres: Ranala 

Mączka, ul. Płęk- 
na 2b/3. 69^460 
JaworiWoJ. legni¬ 
ckie, 

# Czaśći Mam na Imię Zośka 
i 12 lat. Jeżeli 
chodzi o przed¬ 
mioty szkolne, to 
najbardziej lubię 
chodzić na lękcję 
goograili i mate¬ 
matyki. Uczę się 
języka angiels¬ 
kiego 1 rosyjskie¬ 
go. Słucham muzyki pop. Chciała¬ 
bym korespondować z dziewczę¬ 
tami 1 chłopcami rtiezależnie od 
wieku. Oto mój adres: ZoaJa Ku¬ 
charska, ut, Okrzei 16/47,. 96-300 
Żyrardów. 

Kochani! Ostatnio zauważyłam 
dość nieciekawe zjawisko. Cho¬ 
dzi o Wasze listy^ które napływają 
do Kącika Przyjaciół'^ Staty alę 
one bardzo stereotypowo. Mam 
na Imię,,^, Interesuję się.,.> słu- 


brał do życia w tym DCBROByCIE, 
którego wcale nie chcę. Ja tęsknię 
do Polski! 

I 

r Teraz kilka słów o sobie: jestem 
t wysoka jak na swój wiek, gruba też, 
piwnóoka z kasztanowymi włosami 

I do pasa. Pochodzę z miasta Koper¬ 
nika, czyli Torunia. Oprócz książek 
i wojny Interesują mnie horrory, 
biologia I wszystko, co związane 
z pływaniem. Moją muzyką jest: 
rock, heavy-metal I jazz. I harcers¬ 
kie piosenkll Proszę Was, jeśli chce¬ 
cie coś jeszcze wiedzieć o tutej¬ 
szym łatwym, di a mnie ztym, życiu, 
napiszcie do mnie. Mój adres: Miro¬ 
sława WIśniswskB, N.J.G., Semi- 

I naslr. B, 2652 Bederkesa W, 
Deutschland. 

cham muzyki...;, piszcie do mnia^ 
czekam. Taka jest treść większo¬ 
ści Waszych listów. Oczywiście 
zdarzają się oryginalne I bardzo 
clekawe,^ ale niestety rzadko. Wa¬ 
sze Iłsty to niejako reklama, 
a więc powinna być ciekawa 
I przyciągające uwagę czytelni¬ 
ków. Pokażcie się z Jak najlepszej 
slronyt Czekam na ciekawe listy. 

(Jo^ł 
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ŚWIATOLOTEK 


czyli trzy z szesnastu 


^ Hejr Przy długopisie Marta. Chcę 
Wam dać coś, na co od dawna 
czekaliście: wolność wyboru! Wybo¬ 
ru czego? — zapytacie. Wyboru 
wszysi kiego. Jeśli poszukujeoię 
wszelkich wiadomości, wycinków, 
zdjęć, plakatów i innych materiałów 
o swoich idolach nie zwlekajcie, 
tylko napiszcie do mnie! Zapew¬ 
niam, że będziecie zadowoleni z za¬ 
mówionych materiałów. Uczciwość 
gwarantowana. Piszciei Byłoby mi¬ 
ło, gdybyście przed zaklejeniem ko¬ 
perty wrzucili do niej znaczek. Mój 
adres: Marta Baidzletna, ul. Klacz¬ 
ko wska 1b/5ą, 50-327 Wrodaw. 
9 Cześćl Jestem wesołą czternas¬ 
tolatką, która uwielbia konie. Zbie¬ 
ram wszystko o koniach: plakaty, 
widokówki, wycinki z różnych pism. 
w zamian oferuję inne plakaty, na 
przykład: Patrick Swayze, Roxene, 
Depeche Moda, Oon Johnson, 
NKOTB, Mlchael Fóx, Gig Fum, Jor¬ 


dan Knigłit i innych. Czekam! Kata¬ 
rzyna Walczak, uL PCK 34/S, 36-700 
Ustrzyki Dolne, woj. krośnieńskie. 
• Hej! Jeżeli brakuje Ci jakiegoś 
plakatu drukowanego w ,,Święcie 
Młodych" od numeru 100/90 do nu¬ 
meru 55/91 — napisz do mnie. Mam 
tylko jedną prośbę, przyślij znaczek 
i dokładny, wyraźny adres. Jednak 
zaznaczam, że nie odpowiadam za 
jakość tych plakatów. Mój adres: 
Anna Jaałofak, ul. Wierzbowe 4a/2% 
41-660 Świętochłowice. # Kej! 
Mam na imię Marta i dość dziwne 
hobby. Poza różnymi rupieciami, 
papierkami, lig urkaml zbieram rów¬ 
nież pytania typu „Co to jesi: nie je, 
nie pije, a rośnie?". Jeżeli są wśród 
Was tacy. którzy je również zbiera¬ 
ją, napiszcie! Przyślijcie mi kilka 
pytań, a odwzajemnię się tym sa¬ 
mym. Mam takich pytań pwnad 350- 
Mana Konak. uL Meander 2óii'40. 
Ursynńw-Nątialln, 02-791 Warszawa. 


Na kuponie zakreśl numery 
trzech najciekawszych Twoim zda¬ 
niem slron dzisiejszego ,,Świata 
Młodych". Jeśli trafisz, tzn. wybie¬ 
rzesz tak jak większość uczestni¬ 
ków tej zsbawy-sondy, wężmięsz 
udział w iDSO'Waniu naszej firmowej 
j koszulki. 

^ Wytnij kupon, 
i naklej na kartkę 
J pocztową i wyślij 
w ciągu trzech dni 
' pod adresem: 

^ ,,Świat 

Młodych", 
ul. Mokotowska 24, 

00-561 Warszawa. 

1 zdepiskiam 
!■ „Światololek . 

^ W 15 „światoicrt- 


ku" {nr 64 „ŚM") typowano airony: 

15, 13. 8/9 

Koszulkę wylosował Arek Kukliński 
z Nidzicy. 

W16 „Świalolotku ' (nr 65/66 „ŚM”} za 
najciekawsze uznano skony. 

13, 2, 4 

Koszulkę wylosowała Joasia Pacłiucz 
z Poznania 
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Świat polityki 


BAŁKAŃSKI KOCIOŁ 


Wojna w Jugosławii rozpoczę¬ 
ła się 28 czerwca 1991 roku. Ale 
nienawiść między zamieszkują¬ 
cymi tao kraj narodami trwa nie 
od dziś. 

Przez setki lat Bałkany były 
terenem bitwy między potężnymi 
Austro-Węgrami a imperium tu¬ 
reckim. W 19IB r. pod berłem 
króla Aleksandra I Karadzior- 
dziewicia powstało Królestwo 
Serbów, Chorwatów i Słowertców 
(SHS). Od początku istnienia pań¬ 
stwem wstrząsały konilikty naro¬ 
dowościowe. Dominacja Serbów 
drażniła szczególnie Chorwatów. 
Okrucieństwo i błędne koło ze¬ 
msty za zemstę, pogromiu za po¬ 
grom. krwi za krew spotęgowały 
się w czasie II wojny światowej. 
Chorwaccy ustasze i serbscy cze- 
tnicy rozmawiali ze sobą karabi¬ 
nami, budowali obozy zagłady. 
- Względny spokój powojennych 
. ..- 


lat Jugosławia zawdzięcza auto¬ 
rytetowi komunisty i partyzanc¬ 
kiego wodza Josila Broza Tity. 

Kiedy w 1960 r. zmarł Tito, 
okazało s ię. że s II n e władze repu- 
blik łatwo pokonują słaby rząd 
centralny federacji. Przy tej nie¬ 
mocy centrum odżyły spory reli¬ 
gijne i kulturowe, pogłębiały się 
różnice gospodarcze. Szalała in¬ 
flacja, a kryzys powiększał ubós¬ 
two społeczeństwa. 

Słowenia i Chorwacja były od 
wieków pod wpływem kultury za-, 
chodnioeufopejskiej. ich miesz¬ 
kańcy są przeważnie katolikami. 
Kraje te mają dużą przewagę nad 
pozostałymi —‘ w rozwoju prze^ 
mysłu i wysokości dochodu naro¬ 
dowego. W porównaniu z ubogim 
południem są niedoścignione. 

W Serbii, Bośni i Hercegowinie, 
Macedonii oraz Czarnogórze na¬ 
leżących w przeszłości do Turcji 
panują: prawosławie i islam. 


Sprzeczności mnożą się w Ju¬ 
gosławii jak wirusy. Tradycyjnie 
boi się ich stara, poczciwa Euro¬ 
pa, pamiętająca gorzki smak zu¬ 
py z bałkańskiego kotła. Nie chce 
więc sprzyjać bałkańskim nacjo¬ 
nalizmom. 

Europa chce jednak jakoś Ju¬ 
gosławii pomóo. Pokój w tym re^ 
jonie jest bezcenny, Wojna ozna¬ 
cza niebezpieczeństwa włącze¬ 
nia się w nią nawet całego nasze¬ 
go kontynentu. Najtrudniej wy¬ 
znaczyć w Jugosławii granice. 

Ponad 30 procent Serbów i 23 
procent Chorwatów żyje poza ich 
własnymi republikami. Imperial¬ 
ne ambicje Serbii nie pozwalają 
jej pozostawić rodaków poza te¬ 
rytorium republiki. Chorwacja ani 
myśli oddawać swoich ziem. 
Ustasze i ęzetnicy — ci ostatni 
wspierani przez armię federalną 



— walczą m.in. o Krajinę 

— okręg zamieszkany w zdecy¬ 
dowane! większości przez Ser¬ 
bów. Terenem spornym jest rów¬ 
nież malownicze wybrzeże Ad¬ 
riatyku ^— Dalmacja. Tysiące Ser¬ 
bów r Chorwatów mieszka też 
w Bośni j Hercegowinie. Władze 
tej republiki obawiają się z kolei, 
że po dogadaniu się dwóch prze¬ 
ciwników podzielą oni między 
siebie Bośnię i Hercegowinę. 

Dokąd więc zmierza Jugosła 
wia. skoro nie prawo, lecz gwałt 


i bezprawie kierują poczynania¬ 
mi: jej mieszkańców? Na pewno 
do tragedii r nieszczęść milionów 
ludzL Nietolerancja i nienawiść 
zdawałoby się już wygaszone, 
wybuchają z nową siłą. Kiedyś 
dzieci z mieszanych małżeństw 
nazywały Siebie Jugosłowiana¬ 
mi. Teraz muszą wybierać, do 
jakiego narodu należą. Zwłasz¬ 
cza gdy ich rodzice stoją po róż¬ 
nych stronach barykady. 

ANDRZEJ GONTARZ 


y 


-w.TjT-.r~v.* 


Niegdyś — Jak cht^ tego greckie 
mity — pod jego postacią zakochany 
do szaleństwa Zeus porwał Europę, 
córkę fenlcKiego Króla. To za tym 
właśnie białym bykiem o złoconych 
rogach ciągnie się cały orszik mito¬ 
logicznych postaci; syn Zausa i Euro¬ 
py — Król Krety Mińos, jego żona 
Pastfae. zakochana w byku zesłanym 
przez Posejdona, zrodzony z tego 
związku Minotaur—człowiek z głową 
pyka, ukryty w zbudowanym przez 
Dedala Labiryncie, w którym odnalazł 
go I zabił Tezeusz. Na greckich malo- 


psl pogromcy byków ^ matadorzy 
stawali alę tjohateraml narodowymi, 
a największe amfiteatry Madrytu, Wa¬ 
lencji. Sewilli i Barcelony gromadziły 
f gromadzą na corridach tłumy. 

Właśnie do amliteatru w Sewilli 
spieszył wśród wiwatów toreador Es- 
camillo wraz z zakochaną w nim Car¬ 
men: on — by odnieść swe kolejne 
zątyclęstwo nad bykiem, ona — by 
ponieść śmierć z ręki kochającego ją 
Don Jesego. T ak bowiem chc I ał autor 
libretta słynnej o-pery Georgea'a Bi¬ 
zeta „Carmen". 

Światową popu¬ 
larnością cieszyło 
się dziełko amery¬ 
kańskiego profe¬ 
sora Harvardu, 
Munre Leafa, o by¬ 
czku Fernando. 
Napisał je wpraw¬ 
dzie, jak sam twie¬ 
rdził, w ciągu nie¬ 
spełna godziny 
w pewne deszczo¬ 
we popołudnie, 
ale doczekało się 
ono tłumaczeń na 
wiele języków i od 
roku 1936 nadal 
zjednuje sobie 
czytelników w bar¬ 
dzo różnym wieku. 



CORRIDA TRWA! 


widłach można też odnaleźć postacie 
zapaśników lub tancerzy, kićrzy 
chwytają byka za rogi i przeskakują 
go, nie wyrządzając sobie ani jemu 
żadnej krzywdy. 

Tysiąc lat temu rzeczywista, nie 
milo logiczna, śmierć kolejnych by¬ 
ków wyzwalała emocje wśród hisz¬ 
pańskich rycerzy, a w szranki na 
arenie stawali nawet późniejsi królo¬ 
wie Karol V I Filip II, rządzący olb¬ 
rzymią potęgą imperium, ,,w którym 
słońce nie zachodziło". Zapoczątko¬ 
wana lam corrida de toros — walka 
byków stała się z czasem popularnym 
widowiskiem ludowym, znanym rów¬ 
nież w Meksyku, niektórych krajach 
Ameryki Południowej I środkowej, 
a także w Portugsiii I w południowej 
Francji. W XVHI wieku Francisco Ro- 
mero, ,,ojciec corridy", ustanowił jej 
obowiązujące dotąd reguły. Jego syn 
Juan wprowadził pomocników torea- 
dora. a wnuk Fedro, żyjący na przeło- 
mie XVIII i XIX wieku, został jednym 
z najsłynniejszych ludzi areny, Najle- 


Bo Fernando jest wyjątkowy; lubi ma¬ 
rzyć i woli wąchać kwiatki niż walczyć 
na arenie. 

Zapewne nie takie usposobienie 
byków zwróciło w ich stronę zainte¬ 
resowania Ernesta Hemingwaya, któ¬ 
ry po wielu podróżach do Hiszpanii 
napisał,,Śmierć po południu", swois¬ 
ty traktat poświęcony corridzie. Mie¬ 
szkańcy słynnej hiszpańskiej Pampe- 
luny, gdzie w czasie lipicowej łlesty 
przeznaczone do walki na arenie byki 
wypuszcza się codziennie o siódmej 
rano na ulice miasta, by wszyscy 
chętni mocniej poczuli smak corridy, 
odwdzięczyli się płsarzcwi pomni¬ 
kiem; ..Przyjacielowi tulejszego ludu. 
temu, który podziwiał tutejsze fiesty 
I potrałil je opisywać". 

A my? Do niedawna strzępiliśmy 
sobie na byku tylko języki. Wziąć byka 
za rogi, palnąć byka. działać na kogoś 
Jak czerwona płachta na byka. spaść 
z byka. zaatakować bykiem — to 
zwroty zadomowione w polszczyźnie. 
Byk jest też w jednym z zapomnia¬ 



nych przysłów; ,.do3tanlesz milka, jak 
wydoisz byka". 

W sierpniu zmierzyliśmy się z by¬ 
kiem oko w oko Odbyta się u nas 
swoista polska corrida. Wzięli w niej 
udział przedstawiciele publiczności 
(ci najbardziej krewcy), mio^łzi ludzie 
z Federacji Zielonych, Towarzystwa 
Opieki nad Zwierzętami t Federacji 
Anarchistów protestujący przeciwko 
znęcaniu się nad zwierzętami, miejs¬ 
cowi policjanci i przyjezdne byki. 
Zwierzęta szwanku nie poniosły, kfl- 
koro ich miłośników zostało przez nie 
poturbowanych, chorzowianie osiąg¬ 
nęli niezłe wyniki w nowej dyscyplinie 
sportowej — przerzucie protestują¬ 
cych przez płot, a policjanci, zanim 
równie energicznie przerwali ten 
przed mecz, wykazali się wcześniej 
zbyt chyba daleko pf>suniętą bez- 
strcnnośclą, obserwując jedynie 
krwawy rozwój wydarzeń, bo... nie 
było Innego rozkazu... 

Byki już wyjechały. My zostaliśmy 
z problemem. Cl, którzy przeciwsta¬ 
wili się temu, by Polska za wszelką 
cenę goniła Europę, choćby na ro¬ 
gach byków, zdają też sobie zapewne 
sprawę z tego, że ta pogoń stratowała 
już u nas niejednego, l to wcale nie 
podczas corridy... 

JAROSŁAW LISIECKI 
Rys. SZARLOTA PAWEŁ 


Mieliśmy w Polsce namiastkę hisz¬ 
pańskiej corridy w wykonaniu fran¬ 
cuskich toreadorów. Przy okazji zoba¬ 
czyliśmy bałagan w naszym prawie, 
niekompetencję urzędników i obraz 
nas samych. 

Wyobraźcie sobie, te nnożna zor¬ 
ganizować Imprezę, na którą ntę ma 
zezwolenia. Tak było w Chorzowie. 
Policjanci zabezpieczają taką zaba¬ 
wę. choć termalnie nie muszą. Ig¬ 
norują żenujące przepychanki, kopa¬ 
nie I chamskie wyzwiska, jakimi częs¬ 
tuje grupa widzów corridy grupę jej 
przeciwników. Stróże prawa stoją na 
swoich miejscach nawet wtedy, gdy 
organizatorzy wypuszczają byka na 
młodzież pikietującą arenę. Kiedy 
„niebiescy" ruszą do akcji., tylko po¬ 
tarmoszą trochę już poobijanych de¬ 
monstrantów. 

Na widowni siedzą ludzie gtodni 
rozrywki. Zapłacili za bilety, żeby się 
zabawić, a nie brać lekcję z człowie¬ 
czeństwa. Najchętniej sami wzięliby 


na rogi (gdyby Je mieli) ,t1ych nar¬ 
komanów i te k..." z areny. Tylko 
przeciwni cierpieniu zwierząt Zieloni 
sterają się zachować godność czło¬ 
wieka. Stawiają bierny opór. Gdyby 
byk wiedział, że atakuje swoich obro¬ 
ńców, meże by się zawstydził, ale nie 
żądajmy zbył wiele od byka, skoro 
jego zwierzęcymi instynktami kierują 
ludtzie. 

Żądni widowiska wygrali. Corrida 
odbyła się, aferą zajął się prokurator, 
nie ma sprawy, 

Ale po co nam okrucieństwo z irn- 
portu? Mamy aweje; psy zamykane na 
tygodnie w domkach na działkach, 
niechciane zwierzęta porzucana z da¬ 
la od domu, koty wrzucane do roz¬ 
topionej smoły albo ćblewane ben¬ 
zyną i podpalane, napompowane ża¬ 
by strzelające pod butami ltd„ itp. 

Zwierzęta nie są głupie, ale z nami 
bywa różnie. 

(dfll) 
Fot. CAF 
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Wśrótf ^ałfitionych wzg&rz ktfka in- 
Sańtkich azataaów „tipi** 


socjalistycznych^ 9dzie idea Rainbow 
nie jasr jaszcze znana, wybrato si^ 
w Bieszczady zaledwie kllhana^ie 
rodzin. 

— Aia i tam, na Węgrzech, w Buł- 
ffarti f Czech^SłcwacJf za rok, dwa 
znaidziemy ifczne grono zwołenni- 
ków naazego ftuche — mówi z op¬ 
tymistycznym uśmiectiorn Jedna 
z dziewczyn, 

Mylitby al^ ten^ kto by przypusz¬ 
czał. że uc^eslnicy Festiwalu Tączy 
mieli kłopot z porozumiewaniem eiQ. 
Królowały anpjeFski i niemiecki. Cl, 
którzy mieli o tych językach mgliste 
pojęcie, pomagali sobie gestami. 

^Ate f tak rożumiaiiśmyaię dosko¬ 
nała. Wystarczyło powiedzieć Jakie¬ 
muś Angfikawi „Go do river po wa- 


zasadniczo różniły się od powszech¬ 
nie przyjętych. Bawiono się w len 
sposOb^ Łm iuidy, kto chciat, pokazy¬ 
wał innym lOt w czym był dobry. Uczył 
lego Bpołecznośó i sam czerpał od 
niej wiedzę. Pełno było więc hlozo- 
lów^ indianistówp grajków, yo^w. Oo 
tych własnych prezentacji przygoto¬ 
wywano Bię cały rok- Wizja Festiwalu 
mobilizowała do pracy tak silnie, że 
ostęgano nieraz wprost zadziwiające 
efekty — pewien człowiek tak dosko¬ 
nale wyćwiczy! swoje ciało, że potrafił 
dosłownie zawiązać się w supełek. 
Nauczył słę te^ dlatego, ±e tak bar¬ 
dzo zależało mu na zademonstrowa¬ 
niu Czegoś społeczności w Tworyl- 


nem. 


tar'\.. 


J ak żyli? Dla nas, dzieci ziemskiej 
cywilizacji, elektroniki, kominów 
i konserw, ich styl bycia wydaje się co 
najmniej dziwny. Któż z rras bowiem 
zdecydowałby się bez zmrużenia oka 
na umycie zębów popiołem, a całego 
ciała ptaskiem?! Z pewiwścią niewie¬ 
lu tzw. normalnych ludzi potrafiłoby 
też obejść stę bez jedzenia mięsa. 
..Ludziom tęczy", którzy brzydzę się 
zabijaniem zwierząt, wegetariattski 
tryb tycia w pełni odpowiadał. Część 
pożywienia w postaci leśnych owo¬ 
ców I korzonków dawał im las, część 
natomiast (warzywa, ziarrta łtp.) przy- 


Cyrklel — tu decydowano o wazyat- 
ktm. 

Panowała demokracja, Jaka nie śni¬ 
ła się dotąd żadnym demr^ratom 
— mówi chłopek z warkoczykami. 

W porze obiadu i kolacji dźwięk 
rogu wzywał wszystkich na zebranie. 
Siadano w kręgu, magicznym kole 
zwanym cyrklem. Wśród zebranych 
krążył kij. Kto go dostał, miał głos. 
Liczono się z każdą opinią. Na cyildu 
zgłaszali się też chętni do i'ozmałlyoh 
prac w obozie — kopanis dołów na 
śmieci i nieczystości (żadnych gór 
odpadków nie znaleźliśmy), pomocy 
w kuchni itp. Ocł>Dtników nigdy nie 
brakowało, przeciwnie — było ich 
zawsze za dużo. 

— Nieraz mieiiśmy trzech do jednej 
łopaty— wspomineją. 

Jak wyjaśnić to specyficzne, tak 


Droga Rajtkle — Tworyln^ J«tt trakiem rńo tyl« długlntp có 
nf«wygodn]fni. Zalana aafaltem idażka przecfiodzi w pewnym 
momencie w błotnłtli), śllskłi koleiny. Aby Jednak apotkać ludzi, 
zwanydi potocznie „białymi Indianami", ktorzy brali udział 
w zakończonym niedawno Festiwalu Ralnbow, trzeba Xą prze¬ 
szkodę pokonać. 






O zjaździe w Tworylnem krążyło wiele plotek. Mówiło się □ setkach 
semocKodów z zagraniczną rejestracją tratujących Bieszczady, o gó¬ 
rach śmieci, jakie pozostały po,,Indianach", Ruch Tęczy zdominowały 
jakoby mtx:m:> podejrzane typy o wygolonych do gołej skóry głowach, 
nie stroniące od narkotyków. Postanowiliśmy sprawdzić, co z tych 
plotek jest prawdą, mimo iż nie liczyliśmy na bezpośredni kontakt 
z ludźmi, o których słyszeliśmy tyle dziwnych rzeczy — Festiwal 
skoóczyt się bowiem już kilka dni wcześniej. Chodziło nam chociażby 
□ spotkanie z kimś z bazy studenckiej w Tworylnem^ kto mógłby nam 
udzielić w miarę wiarygodnych informacji. 

1^^ ilka godzin marszu po błotnistej nie zdobyczy niszczycieIskJęj cywiij- 


dróżce L„ wśród zalesionych 
wzgórz kilka indlaóskich szałasów 
„tipi", Kilkadziesiąl metrów dalej bu¬ 
dynek bardziej Już kojarzący się ze 
współczesnością — piętrowy dom. 
Z mapy wynika, ż« jest to baza stu- 
der>cka. Udajemy się tam szybkim 
krokiem, rnljając po drodze coś niby 
totem lub grób przodków — ułożony 
z kamieni ..pomnik", poobwieszany 
białymi szmatkami. Zdziwienie, za¬ 
ciekawienia i jakby strach wzrastają 
z każdą chwilą. Punkt kulminacyjny 
następuje w momencie, gdy przed 
domniemaną bazą studanoką natyka¬ 
my się na dwie półnagie Istoty. To 
ONłl 

W ciasnej, skromnie urządzonej iz¬ 
bie siedzi grono „kompetentnych 
osób" — wysoki długowłosy blondyn, 
brodacz z warkoczykami noszący płó¬ 
cienną spódnicę, człowiek w średnim 
wieku z rysami twarzy ś la Siedzący 
Byk I dwie luźno odziane dziewczyny. 
Wszyscy oni są zwolennikami ruchu, 
który zrodził się w Stanach Zjadno- 
czonych Ameryki prawie dwadzieścia 
lal łamu. Stworzyli go hippisi, korzys¬ 
tając z dośwladczoó plemienia indiaó- 
skiego wyznającego kult tęczy. Na tej 
podstawie zrodziła się nowa ideolo¬ 
gie. Zakłada ona całkowite odrzucę- 


zacji i oparcie się na naturalnym 
współżyciu z przyrodą. 

T radycja Rainbow w Europie Jesl 
jeszcze młoda. Pierwszy Festi¬ 
wal odbył się na starym kontynencie 
dziesięć lal temu. Później spotykano 
się już co roku. Początkowo wąskie 
grono zwolenników stało się z cza¬ 
sem kilkutysięczną wspólnotą. Na ze¬ 
szłorocznym Zjeźdźie w Austrii nikt 
nie spodziewał się, że do Tworylnego 
zawita w lipcu br. ai cztery tysiące 
ludzi. 

Przyjeżdża! każdy Irto chciit, kto 
czuł się dzieckiem natury. Byli Katoli¬ 
cy, mahometanie, świadkowie Jeho¬ 
wy. protestanci f inni. 

— Wszyscy wierzymy w Jednego 
Boga, tytko różnie Go nazywamy 
— odzywa się blondyn. — Tb on 
stworzył nam piękny ś wiał, który nisz¬ 
czyć Jest grzechem. 

Mozaics wyznaniowsj Festiwalu to¬ 
warzyszyło zróżnicowanie narodo¬ 
wościowe. Trudno wymienić wszyst¬ 
kie nację.^ których przedstawiciele 
znaleźli się w Tworyinem. Dość po¬ 
dać, że najwięcej ludzi przyjechało 
z u$A I Europy żechodniej, Stosun¬ 
kowo liczna — sądząc po odległości 
dzielącej nas od antypodów — była 
grupa australijska. Z dawnych państw 


wieźli ze sobą. Najbardziej zacieka¬ 
wił nos ich Chleb — robili go miesza¬ 
jąc wiele składników takich, jak ryż. 
orzechy I kasza, otrzymując twardą, 
różnokolorową masę. W pieczywie 
tym było chyba wszystko z wyjątkiem 
mąki. 

Leczyli się przede wszystkim zioła¬ 
mi. W obozie było kilku wysoko wy- 
kwalHikowsnych szamanów hurują- 
cych naturalnymi metodami znanymi 
z dawien dawna, nie przynoszącymi 
organizmowi żadnych skutków ubo¬ 
cznych. Poiopiryrra i proszki od bólu 
głowy były w głębokiej pogardzie. 
Poważnie chorych odwożono jednak 
do szpitala... 

Próżno byłoby szukać w całym obo- 
zle magnetofonu, telewizora, radia 
Czy kuchenki, To, że żyją u schyłku XX 
wieku, można było poznać po dwóch 
tylko zapożyczonych od „cywilizacji 
śmierci" zdobyczach: krótkofalów¬ 
kach I samochodach. Dzięki pierw¬ 
szym nawiązywane łączność między 
trzema głównymi punktami obozu: ku¬ 
chnią, ,,punktem dowodzenia" (tu 
spotkaliśmy naszych rozmówców) 
i parkingiem dla dwóch rodzajów po¬ 
jazdów — zaopatrzenia i karetek po¬ 
gotowia. A co z samochodami uczest¬ 
ników Festiwalu? Tymi limuzynami., 
na które klęli niektórzy mieszkańcy 
Bieszczad? Otóż stały one na parkin¬ 
gu w Sękowcu, 10 kilometrów drogi od 
obozu. Cały ekwipunek przenoszono 
stamtąd ręcznie. Nikt więc nie stra¬ 
szył zwierząt klaksonem^ nie rozwijał 
nadmiernej szybkości. 

Ich życiem byka muzykę. Muzyka 
bębnów, klasycznych gitar, piszcza¬ 
łek i trąbek. Dzięki niej bawili się 
przez wszystkie dni Festiwalu od świ¬ 
tu do nocy. 

W ogóle formy rozrywki tych .ludzi 
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niemodne obecnie pragnienie pracy 
dla ogółu? Ruch Rainbow zakłada, że 
wszystko, co nas otacza zwierzęta, 
drzewa, trawa, cała przyroda — nasy¬ 
cone jest energią. Tak samo człowiek, 
bo i on jest cząstką natury. „Ludzie 
tęczy" głęboko wierzą w tę teorię 


' — energia śtśle pcha ich^dó^dzja^a-* 
nia, do pomagania sobie wzajemnie 
i dlatego o lenistwie w ich szeregach 
nie może być mowy. 

S tosunki z fnleszkaścaml Biesz¬ 
czad układały się raczej dobrze. 
,,Raczej", ponieważ pewnemu uczes¬ 
tnikowi Festiwalu skradziono 2 tysią¬ 
ce marek, „raczej", bo obrobiono 
parę sarnochodów. I wszystko wska¬ 
zywało na to, że zrobił to ktoś z ze¬ 
wnątrz, wśród .Jndiart" bowiem poję¬ 
cie kradzieży czy przywłaszczeń lą po 
prostu nie istnieje. Kontakty miejs¬ 
cowi ^ zwolennicy Rainbow obfito¬ 
wały w wiele śmiesznych czasem nie¬ 
porozumień. Na przykład pewnego 
festiwalowego dnia nie opodal obozu 
stanęło dziesięć policyjnych nyaek, 

— Jakaś ttatfcla zameidawała, że 
w Sanie kąpie się grupa gałasdw 
— opowiada chłopak z warkoczami. 
Nyski odjechały z niczym... 

Roza tym odnoszono się do nich 
bardzo ciepło. 

Gdzie planują następny zlot? W Po¬ 
lsce, Nasz kraj spodobał im się — po¬ 
czuł i emanującą z Bieszczad energię. 
A jednak Festiwal 1992 nie odbędzie 
^ się w tych górach: częste przyj:azdy 
członków Ruchu zakłóciłyby życie 
jakie bogatej tutejszej przyrody. 

Uelownłcz* mleloca nad Sartam 
nie miało ciekawych rokowań na 
przyszłość. Podzielone na działki 
ł sprzedane zfnleniałoby się nie do 
poznania. Drzewa prawdopodobnie 
zostałyby wycięte, a na ich miejscu 
stanęłyby hotele i prywatno domy. 
Ludzie z Reinbow wydzierżawili tę 
ziemię aź do września, następnie za¬ 
kupią Ją L.+ pozostawią wszystko 
w stanie naturalnym. W ten sposób 
urebjje się życie wielu dzikim zwie¬ 
rzętom, m.iił. niedźwiedziom, wilkom, 
rysiom, sowom. 

Robi się ciemno. Musimy już koń¬ 
czyć rozmowę z „Indiaruml". Zapra¬ 
szają nos ee Festiwal za rok. Zawia¬ 
domią gdzie. Wystarczy zostawić im 
sviroje adresy. Może rzeczywiście 
wpadniemy? 

Chłopcy przeprowadzają rios przez 
San do skrótu na Rajskie. 

— Pamiętajcie — mówią nam na 
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Nefberdzłeł zeciekewfł nee fch eśdeh 
— płeczoity m takich oło 
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[łożeg na n !e ^— fen piękny ruch zrodził 
się wśród łudzi, którym w Poisce 
zawsze przyczepiano fałszywą ety¬ 
kietkę pijaków, ópunów ł erotoma¬ 
nów,,. m m 

m H Red I Wojtek 
jĘ Fot. Paweł Pawrdwskl 
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Jutro ruszają europejskie puchary! 



Polflil* dnityny trifUy w p4«riir*z«j 
nindzl* na baridi<» ttlnych rywail^ 
MItirz PoItkI ZagNMa LuMn zmlarzy 
1 mltlrz«fn Onnli Bnwiidby IF 
Kop«nhae«p zdodywc* Pvcłvrv P0I- 
•U — OKS Kalowfu rywalizować 
b^tlzla za •zkochlm Molharwalt. ui 
GAn^lk Z^rzo trafU na iwłalna „jada- 
nmtOką'* niamlacfc^ — Hambuiear $V, 



Mistrz Danił to młody Wubp który 
powalał3 grudnia 1964 roku na prZMk 
miaściach Kopanhagl. Założycieiam 
był Par SJanaeaardp lakarZn wialkl 
pasjonat futbolu, do dzii prezes klu> 
bu. W1978 roku zaspót awansował do 
II ligi, a pió^ lat póżnJaJ do ekstra¬ 
klasy. Tu zaledwie po trzech sezo¬ 
nach zdobył w 1985 roku mistrzostwo 
kraju, a sukces len powtórzył jeszcze 
w 1987,1968 I 1990 fOku. W ubiegłym 
sezonie udanie występował w Pucha¬ 
rze UEFA. Wyeliminował kolejno Eint- 
racht Frankturt, Ferencvaro8 Buda¬ 
peszt, Beyer Leverkuaen I Torpedo 
Moskwa. W półfinale, po bezbram- 
kowym meczu na własnym stadionie, 
aZ do B8 minuty rernisował 1:1 z AS 
Roma, co dawało awans do finału^ 
Dopiero strzał Ritdlego Voellers po¬ 
zbawił Duńczyków nadziel na najwlę^ 
kszy sukces w historii klubu. 

Od kwietnia ubiet^ego roku trene¬ 
rem drużyny Jest wspaniaty niegdyi 
piłkarz i kapitan reprezentacji Danii 
(102 występyj — Morten Olsen, Obec¬ 
nie w zespole występuje aż c4mlu 
reprezentantów kraju w różnych kate¬ 
goriach wiekowych. Poza tym w kad¬ 
rze Broendby znajduje Sie dwóch bar¬ 
dzo dobrych reprezentantów Nigerii 
— Okechukwu I Elahor. Obrońcy Za¬ 
głębia muszę zwrócić uwagę na bram- 
kostrzelnego napastnika Torbena 
Franke t bardzo utalentowanego po¬ 
mocnika, dwudziestojednoletniego 
Jensa Madsena, Tuż przed sezonem 
drużyna Broendby doznała sporego 
osłabienia, gdyż opuścili ję reprezen¬ 




tanci Danii — Peter SchmttołwI i Bent 
Christtenswn, Ale I tak w pojedynku 
z mistrzem Polski faworytami będę 
Skandynawowie, 



Wprawdzie szkocki klub Mother- 
well debiutuje w europejskich roz¬ 
grywkach, aie doświadczeniem bije 
wszystkich uczestników PucharuZdo- 
bywców Pucharów. Powstał aZ sto 
pięć lat temu, t potęczenla dwóch 
Innych, niewielkich Mubów — Alphy 
i Glencalrn. Mistrzostwo swego kraju 
zdobył już w 1931 roku, dwadzieścia 
lat później wywalczył puchar ligi, 
a w 1962 roku Puchar Szkocji, 

W ostatnim sezonie Szkoci zajęlł 
szóste miejsca w lidze, ale wygrali 
między Innyrnl 3:0 z Glasgow Rangers 
oraz 2:0 12:1 z Ce'ltlc Glasgow: W fina¬ 
le Pucharu Szkocji w pięknym stylu, 
po dogrywce, pokonali Inny renomo¬ 
wany zespół^—Dundee United. Boha¬ 
terem tamtego spotkania był bram¬ 
karz Maswell Po meczu okazało się, 
że ponad godzinę skutecznie bronił 
z żebrami połamanymi po powietrz¬ 
nym pojedynku ż napastnikiem Dun¬ 
dee. Prasa szkocka nazwała go 
„Człowiekiem z żelaza' 

Motherwell, podobnie jak i Inne 
szkockie drużyny, słynie z twardej, 
nieustępliwej gry. Rywale GKS Kato¬ 
wice dysponuję wyrównanym skła- 
dern, praktycznie bez słabych punk¬ 
tów. Pewnie gra linia obrony, w które 
wyróżnia się stoper jlm Grlffln orez 
Crplg Pstsrson, Druga linia występu¬ 
je zwykle w zestawieni u: Chris 
WcCart, len Agnus i Doggie Amon. 
Ten ostatni jest najlepszym strzelc^em 
zespołu (w ubiegłym sezonie zdobył 
w lidze 14 goli). W ataku rej wodzi 
para: lan Ferguson I PhII 0'Donnel, 
Ciekawę postacię jeat Inny napastnik 
— 6t«v« KIrk, Trener Tommy McLean 
wpuszcza go do gry na końcówki 
meczów I KIrk podczas kwadransa 
potrafi strzelić jędnę lub dwie bramki. 



Chociaż Szkoci to trudny rywala 
Jednak wydaje się, że z całej trójki 
przeciwników polskich drużyn sę jed¬ 
nak najsłabsi. 


plejada międzynarodowych gwiazd, 
HSV to nie tylko bardzo łubiany^ ale 
I najstarszy klub w Niemczech. Po¬ 
wstał 29 września 1887 roku i począt¬ 
kowo nazywał się Spoftdub Gemna- 


W m9cxu Q ęąipmrpuchMr „ ¥kh 
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poktmat Z9giębi9 luMrr, Ctmtmwm, /Aś 
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Zespół HSV Hamburg jest dobrze 
znany kibicom futbolu w Polsce, s to 
z lej przyczyny, że swystępuje w nim 
dwóch pclsklch pllksrzy — pomocnik 
Waldemar Matyslh I napastnik Jan 
Furtok. Ten drugi był w ubiegłym 
sezonie rewelację ligi niemieckiej, 
Zdobył aż 20 bramek i uzyskał miano 
wicekróla strzelców Bundesligl, 
Dziennikarze niemieccy wybrali go 
najlepszym obcokrajowcem wrystępu- 
jęcym na niemieckich boiskach. 
A trzeba wiedzieć, że gra lam cała 


nia. Wśród jego założyciel t byli także 
Anglicy, Holendrzy i Hiszpanie, któ¬ 
rych nie brakowało w portowym mieś¬ 
cie. Po I wojnie klub znnienIł nazwę na 
Hamburger Sport Vereln (w skrócie 
HSV}. W latach dwudziestych trzykrot¬ 
nie sięgnął po tytuł mistrza swego 
kraju. Po wojnie pierwsze większe 
sukcesy cslęgnął dopiero w latach 
sześćdziesiątych (1960 — mistrz, 
1963 — zdobywca Pucharu Niemiec), 
W1967 roku dotarł aż do finału Pucha¬ 
ru Zdobywców Pucharów, gdzie prze¬ 
grał z AC Milan, Dziesięć lat później 
zdobył to cenne trofeum, pokonując 
w flnala Anderlecht Bruksela W 1979 
roku HSV ponownie został mistrzem 
Bundesligl, a sukces powtórzył jesz- 
cze w 1982 i 1983 roku, W tym samym 


sezonie zdiobył najcenniejszą nagro¬ 
dę w klubowej piłce —^ Puchar Buro- 

PY- 

Po tych wielkich sukcesach przy¬ 
szedł kryzys, z drużyny odeszło kilku 
starszych graczy. Odrodzenie zespo¬ 
łu nastąpiło dopiero w minionym se¬ 
zonie. Drużyna zakwalifikowała się 
do rozgrywek o Puchar UEFA I zamie¬ 
rza ostro walczyć o to trofeum. Asamł 
HSV, oprócz dwóch Polaków, sąr Bra- 
zylljczyk Nsndo I trzech piłkarzy nis- 
miecklch: Van H««««n. BeleruJorfer 
I Ecfc, Pokonanie drużyny z Hamburga 
I awans zabrzańskiego Górnika byłby 
ogromną niespodzianką, 

ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. autora 


Zdobywca Puc/wru Połtkł t9B1 — GKS Kato w/ca. Czy ŚłązMcy n/ł prx«ttt**ZĄ ł/ę «Aock/ago mpoto 


ktiśtrz Połtil — Zagłębi* Lubin tratfi w Pucharza Europy na ^^n/łwygoc/nago" rywatm — Broattdby łF 


Motbarwafł t awamują db łł rundy PZP? Wiarzymy, ża te* aię łtenfa Kopanfiaga, ała nmmzyrn zdaniom maił poAonać Duriciyłów 
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Jakby czas się zatrzymał... 


® inkubCltMr 

Tlał... I 


Petersburg, Piotrogród, Leningrad, niedtu- 
go znńw &anict>Patersburg, Dawna siedziba 
Pioira I, kolebka trzech rewolucji, mlaeld cer¬ 
kwi i kościołów^ zabytków i muzeów. Po wsiało 
z inicjatywy cara Piotra L lubującego sią 
w sztuce, rnalarstwie i rzeźbie, w 1703 roku„ 
w miejscu, gdzie Newa wpływa do Bałtyku. 
Przaz dwa stulecia było stolicą Rosji, Jej 
,.oknem na świat'', centrum portowym wacho- 
dniego imperium. Zwane Jest Wenecją Pół¬ 
nocy, leży bowiem na ponad stu wyspach 
połączonych mostami. 

Dzisiejszy Leningrad lo„^ przede wszystkim 
turyści. Jest Ich tu petno o każdej prorza roku, 
głównie latem, podczas wakacji I w czerwcu, 
gdy dzieó trwa tu całądkibą, bo słobce prawie 
nie zachodzi — to czas tak zwanych białych 
nocy, 

W ogóle miasto nocą nabiera pełnego blas¬ 
ku, Nie widać niezbyt czystych uliczek, nie 
słychsii warkotu samochodów, autobusów, 
trolejbusów i tramwajów, nie widaó na każdym 
kroku kolejek przed sklepami, szczególnie 
spożywczymi I miąsnymi, jest cicho li s| 7 okoj- 
nie. 

W taką noc najlepiej pójść nad Newą. Tylko 
wówczas ostrożnie z przechodzeniem na dru¬ 


gą stroną, gdyż chwila nieuwagi wystarczy, 
aby z powrotem do domu trzeba byto czekać 
do 4 lub 5- nad ranem. 

Wiadomo — Leningrad to miasto portowe, 
wiąc codziennie wpływają tu siatki handlowe 
i pasażerskie ż całego świata- Aby Jednak 
mog4y znaleźć sią w porcie, muszą przepłynąć 
Newą przez dużą część miasta. Trzeba więc 
podnieść na Newie wszystkie mostyl A wów¬ 
czas żaden samochód nie przejadzie, wszyst¬ 
kie środki komunikacji lądowej są bezradne^ 
nawet metro. Więc trzeba to zrobić właśnie 
w nocy. 

Naprawdę warto zarwać choć Jedną noc, 
aby to zobaczyć. Nagle pod mostem zapalają 
sią światła i część ciężkiego przecież żetaza 
pokrytego asfaltem unosi się majestatycznie 
ku górze, otwierając drogą statkom i więk¬ 
szym kutrorn rybackim. 

Przeżyłyśmy to. Droga morska została ot¬ 
warta, za to my — odcięte od reszty miasta. 
Stojąc pod twierdzą Piotra I, patrząc na piąkną 
panoramę miasta, na tę samą od zawsze 
Newą, czułyśmy się jak przed wiekami^ gdy nie 
znano jeszcze samochodów, a o metrze niko¬ 
mu r>awet słę nie śniło. 

Malgo 


Gdy ezłam sobie wzdłuż Mosiu Karola, 
nagle bardzo silnie poczułam, że mój kilku¬ 
dniowy pobyt w Pradze pozostanie najważ¬ 
niejszym wydarzertiem wakacji. 

Koledzy zaproponowalł ml tę wycieczkę na 
wariata, zupełnie niespodziewanie. Wzięłam 
plecak, paszport, trochę pieniążków i,., po 
paru godzinach mogłam już zachwycać się 
Pragą. 

Spacery po Starym Mieście (a miałam wra¬ 
żenie, że rozciąga się ono na dziesiątki kilo¬ 
metrów) siały się dla mnie niesamowitą frajdą. 
Nie spodziewałam się, że chcrdząc po starych 
zaułkach można tak się odprężyć. 

Ulice w Pradze żyją swoim 
rytmem. To jakby krainy baje¬ 
cznie ozdobne i.,, bajecznie 
młode. Chodząc tamtędy mia¬ 
łam wrażenie, że czas stanął 
w miejscu, że to nie XX, a XVII 
'wiek. Tak. Czas siał. Zamknię¬ 
ty w katarynki, zatrzymany 
przez połykaczy ognia, a prze¬ 
de wszystkim ukryty w gita¬ 
rach, skrzypcach^ bębnach 
i kontrabasach, na których uli¬ 
czni muzycy grają muzykę da¬ 
wną i nowszą. 

Cudowny Jest nastrój Pragi. 

Wyczuwa się go w wielonaro¬ 
dowym tłumie mieszkaóców 
i turystów, w rozjaśnionych 
Spokojem i szczęściem oczach 
tego tłumu. Wiatr szeleści 
w długich spódnicach dziew^ 
czyn, malarze sprzedają akwa¬ 
rele. handlarze — widokówki, 
dzbanuszki, dzwonki, kukiełki, 
broszki, szlachetne i półszla¬ 
chetne kamienie. Mało jest ki- 
czu- Każdy chyba rozumie, że 
w starym mieście pamiątki też 
muszą być prawdziwie slaro- 
świeckle. 

„Dorosłe" nazwy nie inają 
w Pradze prawa bytu. Dlatego 


wspominam; kamieniczki, wieżyczki, uliczki, 
okienka. Mimo że miasto jest monumentalne. 
Ale zarazem dziecięco przystępne. Wieczo¬ 
rem oświetlone tysiącem lamp, romantyczne 
w deszczu, żywe, gwarne, a jednocześnie... 
ciche. 

Po ulicach jeżdżą dorożki na przemian z luk¬ 
susowymi samochodami zachodnich turys¬ 
tów. A ludzie chodzą wolno, jakby wszyscy byli 
na spacerze, jakby nie dotknął ich pośpiech 
cywilizacji. 

Pomyślałam, że muszę tam wrócić. 

Magda 


miasta na drugi, Komunikacja zastępcza jest , 
uruchomiona tylko na niektórych liniach 
I oczywiście nie z laką częstotliwością, z jaką 


Nogi bolą piekielnie, ^męczone, proszą 
o odpoczynek. Siadam więc posłusznie i ob¬ 
serwuję białostockie ulice. 



W tym roku zekohczyłam edukację 
w szkole podstawowej. Do liceum do¬ 
stałam się bez większego trudu. Naj¬ 
pierw była ogromna radość, ale teraz... 
ogarniają mnie coraz większa wątpllwo^ 
ści. 

LO przyrównuję do dużego znaku za¬ 
pytania. Jakich będę miała nauczycieli? 
Czy w nowej klasie zyskam sobie sym¬ 
patię? Czy wychowawczyni będzie choć 


Mówią, że pierwsza klasa Jest najgor¬ 
sza, że trzeba wkuwać dzieó i noc, żeby 
wyjść na swoje. Inni twierdzą, że jeśli na 
początku roku wyrobi się u profesorów 
opinię dobrego ucznia, to potem ma się 
więcej luzu. 

Więc jak w kohcu jest? Dbbrze czy źle? 

O tym przekonam się niedługo (i na 
pewno nłe zapomnę napisać). Ale na 
razie nie znam odpowiedzi na dręczące 
mnie pytania I. co tu kryć. trochę się boją. 


Akurat naprzeciwko znajduje się przystanek 
komunikacji miejskie}. Tłumek ludzi czeka na 
autobus, zamiast którego pojawiają się... dwie 
wojskowe ciężarówki, Moje oczy szeroko ot¬ 
warte ze zdziwienia rejestrują, jak kobiety, 
mężczyźni i dzieci, często objuczeni torbami, 
gramolą się na przyczepy samochodów. A nad 
porządkiem ich niebywałej bądź co bądź po¬ 
dróży czuwa wojsko. 

Nagle uświadamiam sobie, że moje cier¬ 
piące nogi też mają związek z całą tą hecą. Po 
prostu w Białymstoku od ponad dwóch miesię¬ 
cy z przerwami trwa strajk kierowców auto¬ 
busów MPK, Strajk, który obecni# przybrał 
formę czynną — bezczynny .postój autobusów 
w zajezdni! Czerwoni#ki czekają na lepsze 
czasy. 

Wcześniej można było narzekać na drogie 
bilety (normalny 1400 złotych), teraz zaś z wie- 


jeździły autobusy. Tak więc, chcąc nie chcąc. i 
trzeba siedzieć w demach. Chyba że ktoś zda . . 
się na własne nogi. Niestety ja, na przekład, 
trochę się przeliczyłam, bo Białystok na pie- 
chotę jakiś taki ogromny się zrobił. ^ ' 

Na szczęście można jeszcze pomachać rę- ; . 
ką i czekać, aż się któryś bardziej czuły pan ;. 
Kierowca wzruszy się i zatrzyma. Podróż aulo- | 
stopem po mieście okazuje się zupełnie taj- f j 
nym zajęciem. Jednak raczej na krótką metę. ; 
★ ł ★ 

I 

Wróciłam do Olsztyna. AUTOBUSY na uli- | 
cachi Zupełnie zwyczajne przecież, a wydają ^ 
się takie jakieś niebywałe. Aż się chce krzy- 
czećz radości! I śpiewać; „Autobus czerwony p. 
po ulicach mego miasta mknie..." ; 

Dziękuję Wam autobusy kochane! Nie przy- L 
puszczałam, że kiedyś tak się za wami stęsk- i' 


trochę lepsza od tej z podstawówki? 


Marina 


ikLm trudem można się dostać z jednegO' końca 


nię. 


Kot 

't 


..Amerykanki" stoją na warcie zupełnie tak 
samo jak dziewczyny z Krakowa. W szarych, 
niczym nie różniących elę od polskich, mun¬ 
durkach, z furażerkami na głowie, mówią ' 
wyraźnie pO polsku „Czuwaj druhno" i uważ¬ 
nie rozglądają się po okolicy,, czy aby za 
jakimś krzaczkiem nie stoi druh Naczelnik. Bo 
właśnie przed chwilą doszło pocztą panto¬ 
flową, że wizytuje ,,gniazda" (podobóz regio¬ 
nalny) incognito. 

Przylecieli do Częstochowy z Nowego Jorku 
we czwórkę — mama drużynowa I troje rodzeń¬ 
stwa — siedemnastoletni Michał, szesnasto¬ 
letnia Zuza i dwunastoletnia Mała, U siebie, 
w Stanach, należą de dwóch drużyn osobne 
dziewczyny i osobno Michał. Nie ma tam 
bowiem tradycji drużyn mieszanych, MIrnoże 
zbiórki dziewczyn i chtopaków odbywają się 
. w zasadzie wspólnie i ża razem jeździ się na 
\ obozy 1 biwaki, ,,Kuźnica" i „Gorce" istnieją 



Jako dwie różne jednostki, I chyba więcej 
w tym tradycji niż sensu. 

Drużyny skupiają się głównie przy para- 
liach. Nie chodzi wcalo e to, żo są tak ^iślo 
związane z kościołem; po prostu tam Istnieją 
główne ośrodki polskiego życia kulturalnego, 
tam zbiera się Polania. A właśnie na za¬ 
chowaniu odrębności narodowościowej, za¬ 
chowaniu Języka polskiego polega praca har¬ 
cerzy w Stanach. 

Michał jest jedynym Polakiem w Swojej 
szkole. Gdyby nie cotygodniowy kontakt z ko¬ 
legami 1 drużyny, po polsku mówiłby tylko 
w domu, A tek może wygadać się na zbiórce 
i to do woli, bo trwa ona dwie i pół godziny. 


Całe rodzeństwo zgodnie przyznaje, że w pra¬ 
ktyce jest to trochę krócej, bc.., sporo czasu 
mija, nim przestawią się z angielskiego na 
polski. Później rozmawiają o ,,Starym Kraju", 
uczą się CzytaC (oczywiście nie po angielsku) 
I zd'obywają sprawności. Trochę inne niż na¬ 
sze. 

Najważniejszą jest Miłośnik Ziemi Ojczys¬ 
tej. Sprawność ta ma cztery stopnie trudności. 
Aby zdobyć każdą z nich, należy wykazać się 
podstawowymi wiadomościami z historii i tra¬ 
dycji polskich. Kto był pierwszym królem, 
kiedy powalał Uniwersytet Jagielloński, nad 
jakim morzem leży Polska. 

Są również sprawności Miłośnika Kultury 


Polskiej, Baśniarza (trzeba znać baśnie z aze- 
ściu regionów kraju, w tym Jedną bardzo 
dobrze), Piekarczyka. Zdobywa się je, podob¬ 
nie jak u nas, na obozach i biwakach, Czasem 
mają związek z ogólnym hasłem pracy na 
wakacje. W tym roku było nim „Nasz mały 
świat". Zastępy poznawały różno kraje, ich 
rolę wśrćd Innych państw i przy okazji — zdo¬ 
bywały sprawność .,Przyjaciela Świata", 

Również biwaki odbywają się „na temat". 
Ostatni, Jak zwykle na zakończenie roku har¬ 
cerskiego, w maju, dotyczył ochrany środowi¬ 
ska naturalnego. Rozmawiali wtedy o Parkach 
Narodowych i rezerwatach. Oczywiście— pol¬ 
skich... 

Bo wszystko polega na tym, żeby dowie¬ 
dzieć się c kraju tego, czego Polacy z Poiśki 
uczą się zwyczajnie w szkołach. 



■łona Howiecka 
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Oofoślłt klóiry to roljiąp zathiguh f* plugaw* miano „hian 
cm«fl1arnyc4i''. Nk Ich nie u*|Mrawiadllwla. A dxl«ćJr 


Adrl^an i mieszkar^i^mi war- 

szawskieciD osiedla powożonego w sąaiedlZ' 
Iwie CiTientarzA Żydowskiego. Plac zabiw 
na pDdw6fhu jui dawno przaatat być mre)9- 
cam atrakcyjnym, zwłaszcza dla koscnk. kto 
Jak Ofii ma inrć 9 twD azntonych pomysłów. 

WyprAWiall sip wi^ na pobliakl cmofh 
tarz, którego mur w krótkim czasin nauczyli 
aiq sprawnie łorsować. Siali si'^ stałymi 
trywalcami lego tereoo. ich wizyty nie były 
mila widziane' Wlelakrotnle przep^zanl, 
wraoaJi ponownie, żeby kontynuować swo¬ 
je . ,dzielo". Okradali g roby z okalających je 
iaócuchów i metalowych okuć, kl^o ns- 
Btąpnle sprzedawali na złom. 

Pol leja wolska od dawne otrzymywała 
sygnały dotyczące grabieży dokonywa¬ 
nych na Cmentarzu Żydowskiiri, Na przeło¬ 
mie lipca i sierpnia doszła db lego jeszcze 


sprawa matowania 
niewybrednych napi- 
aOw na grobach I pa¬ 
lenia ognisk w ich po¬ 
bliżu. 

ZatriyrTvs.nl pczaz 
policją dwunaslole- 
Inl Adrian i trzyna¬ 
stoletni Robert przy¬ 
mali: sit ^ wszyst¬ 
kich zerzutOw, przy 
czym nie byłe fuż 
nrowy o kolełeóaklej 

PięAfte tUm po- 
mntkt ...i /edlM » 
W9p^icx9Afifch 
HMgruMrdir tfoiua- 
fifth tArhą pyattf 
wandAU 



•tri 



aoiidarnb^l. Jeden zwaiał winą na drugie¬ 
go... 

Obecnie obydwaj czekają na postancH 
Wlenia sądu. Jaki bądzle wyrok, na razie 
nie wiadomo. Przypuszcza gią, ze chłopcy 
znajdą sią pod nadzorem kuratora. 

Zapytarry o zdanie kierownik cmentarza 
pan Bółetław Sz)enłc«f powiadzfal, że był 
lo zwykły akt głupoty I bezmyiiiKióci. hla 
ja«l człowiekiem rrrieiwyin l w związku 
z tyfń n1e życzy chlopoom surowej kary, ale 


pfzecież nie jemu to sądzić i rozstrzygać. 

A problem przecież jest J pozostanie tak 
długo, jak długo będą etą pojawiali kolejni 
szukający mocnych wraźeó na cmenta¬ 
rzach... 

Czy chłopcy wyniosą z lej lekcji jakąś 
nwalną naukę, ktq wie? Teraz z pewnością 
chcieliby cofnąć czas. Gdyby lo tylko było 
rnpżhwe... 

i AGATA ROSEKKIEWłCZ 

1 Fol. MIECZYSUW 
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1. Ty i kilku twoich koregOw/kpIeżanek 
interesujecio sią bardzo określonym 
rodzajerTT muzyki.Zdobywacie nagra¬ 
nia, plakaty i wszelkie informacje do¬ 
tyczące twórców I wykortawców wa¬ 
szych ulubionych zespołów, Często 
rozmawiacie o swoim hobby. Uwa¬ 
żasz, że: ' 

A —- w(6Sz wszystko, co fost moż- 
IfwB, O tym rodząfu muzyki — J pkit 
B — wiesz więcej niż twoje koieża- 
flki i koiećzy — 2 
C —są fo wspólne lainteresowAnis 
i wszyscy wiecie mniej więcej tyie 
samo — i pkt 

2. Twoja drużyna sportowa zakwalifi¬ 
kowała się do linału ogólnopolskich 
zawodów. Trertor poprosił was o de¬ 
mokratyczne wybranie kapitana dro¬ 
żyny. A ty: 

A — proponujesz koiegę/kofeżan- 
kę, który/które ma najlepsze wyniki 
sportowe — 1 pkt, 

B — uważasz, że sam byibyś/była- 
byś najlepszym kapUarjem — 3 pkt, 
C — proponujesz swojega/swoją 
przyjaciata/przyjaciółkę — 3 pkt 

3. Wasza Klasa ma zorgarilzować dys¬ 
koteką dla cafe] szkoły. Na lekcji wy¬ 
chowawczej wybieracie komitet orga¬ 
nizacyjny i rozdzielacie zadania. 
Chciałeś(-aó^ być w grupie przygoto¬ 
wującej zeslaw nagraó do taóczenia, 
a wyznaczono clą do sporządzenia 
listy uczestników zabawy. No i: 

A — jesieś niezadowotonyj-aj^ 
uważasz, że to może zrobić każdy 
— 3 pkt, 

B — zgadzasz się, deklarując Jed¬ 
nocześnie pomoc przy doborze muzy¬ 
ki — i pkt 

C —' sądzisz, iż wszyscy muszą 
włożyć wieie wysiłku, by dyskoteka 
się udała i że każde zadanie jesi 
ważne — & pkt 

4r Przez pomytką otrzymujesz po¬ 
chwale, która należy się komuś in¬ 
nemu Co robisz? 

A — uśmieebasz się i nic nie mó- 
iZ — 3 pkt 

S — Cieszysz się ze ntesp<-idz*ewa- 
zdobyłesi-aśj uz- ~ c 3 pki, 

C — ptO'di OSZ tę 

f'mvikę p pkt 


5. Jesteś niezłymH^J uczniemfuczen¬ 
nicą, z reguły nie masz większych 
kłopotów przy ustnych odpowie¬ 
dziach. Słuchasz właśnie jak przed 
tablicą ..jąka sią" jeden/jedna z two¬ 
ich kolegów/koleżanek klasowych. It 

A — ¥fspótczujesz mu/Jej serdecz^ 
nie — 1 p*iŁ 

B — odczuwasz satysfakcję i polito¬ 
wanie, bo ty na ta pytania odpowie- 
dziafbyśf-abyś) gładko — 3 pkt, 

C — myślisz, że nauczyciel ma 
szczególny talent wyłapywania tych, 
którzy akurat się nie przygotowali 
— 1 pkt 

6. Dość nieoczekiwanie wygrałeś(-aśj 
konkurs, w którym główrvą nagrodą 
był magnetowid. No więc: 

A — cieszysz się, bo uwieibiasz 

PSYCHOZABAWA 


śmiałeś(-aśij te obawy chwaląc się 
doskonałą orisniacją w terenie. 
Wskazany przez ciebie kierunek drogi 
powrotnej okazał się niewłaściwy. 
Długo błądziliście, niektórzy mieli do 
ciebie pretensje A ty: 

A — czułeś się winny(-a) — & pkt, 

B — uważasz, że wszyscy są od¬ 
powiedzialni za ten niałortunny wypa^ 
dek — 2 pktt 

C — stwierdzasz, że od tej pory rtie 
będziesz fwyblerać się do iasu z mię¬ 
czakami — 3 pkL 

Odpowiedzi: 

ą-ró pM 

Zarozumialstwo raczej cl rrie grozi. 
Jesteś skromny(-a). Porównując się 
z innymi nie faworyzujesz wtasnej 
osoby. Cenisz przyjaźń^ cieszysz się 
sympatią otoczenia. Nad przewodze¬ 


żki. Między nami mówiąc,, nierzadko 
przeszkadza ci lenistwo. 

Lubisz przewodzić w grupie Twoją 
zaletą jest poczucie sprawiedliwości 
i umiejętność dostrzeżenia wartości 
innych osób. Pociąg a clę rywalizacja, 
walka, starasz się jednak przestrze¬ 
gać zasad fair play \ tego samagę 
wymagasz od przeciwników. Musisz 
tylko nauczyć się przegrywać. 

Powinienaś/powinnaś także uwa¬ 
żać, by twoje sukcesy nie uczyniły clę 
osobą przeceniającą swoje możliwo¬ 
ści oraz wywyżsżającą się ponad in¬ 
nych. 

1&-24 pkt 

Jesteś osobą zarozumiałą. Nieste¬ 
ty. Uważasz przeważnie, że wszystko 
wiesz i umieez lepiej, a w każdym 
razie lepiej od innych. Twoje zarozu¬ 


mialstwo jest widoczne dla rodziny 
I kolegów/koreżanek. Otoczenie cię 
czasem podziwia, ale nierzadko twój 
upór I pyszałkowatość budzą złość 
I sprzeciw. 

Uwielbiasz wygrywać, to można 
zrozum i eći niepokojące jest ^jednak 
to, ża cieszy clę przegrana przeciw¬ 
ników. 

Jesteś osobę o skłonnościach des¬ 
potycznych, sądzisz, iż Inni powinni 
podporządkowywać się twojej woli. 
Kiedy coś ci się nie uda, przeżywasz 
to boleśnie. Nieczęsto umissz się 
zdobyć na to, by publicznie przyznać 
się do błędu. Porażki będą zdarzały ci 
się rzadziej, gdy zarozumiałość zo¬ 
stanie zastąpiona realną oceną włas¬ 
nych możliwości. A gdy zamiast wy¬ 
nosić się nad innych, zaczniesz ich 
lubić i cenić, przybędzie ci przyjaciół 
i łwoje życie stanie się waselsze. 
Przekonasz się Lakże, żę przyjażh 
może dać więcej satysfakcji niż rywa- 
tlzacja. 

Opr. ANNA WIŁKOMIRSKA 



oglądać filmy przygodo we — 3 jostr^ 

B — cieszysz się, bo wszyscy będą 
ci zazdrościć — 3 pki, 

C — cieszysz się na myśl. Jak 
Zaimponujesz swojej dziewczy- 
nia/chlopakowi — f pkt 

7. Twoja mama wybiera się na przyję¬ 
cie. Wyjęła kilka sukienek i przymie^ 
rza je przed lustrem. Pyta, w którą 
z nich się ubrać. Wskazujęśi tę, która 
podoba ci się najbardziej^ Manra wy¬ 
biera jednak inną. A ty: 

A — akcaplujesz ten wybór stwier^ 
dzając, że obie sukienki są bardzo 
ładna — f pkt, 

B — stwierdzasz, że wybrana przez 
mamę sukienka jest okropna — 2 pkt, 
C „poco mrtłe pytasz o zdanie, 
jeśli się z nim nie Uczysz'^ — protes¬ 
tujesz urażonyj-aj - 3 pkt 
fl. Wybfałeił-aśi się ze znaj^amyrni 
wvC'ecii<ę do isr Ktoś przypomr 
o koniec/noSTri H 'i - 
nroąe Wy 


nie grupie przedkładasz poslawę ko¬ 
leżeńską, wolisz partnerstwo od ry¬ 
wal izacji. 

Zdarzają ślę jednak sytuacje, w któ¬ 
rych brakuję cl wiary we własne sity. 
W chwilach trudnych często tracisz 
głowę. Masz też kłopoty z szybkim 
podejmowaniem decyzji. 

Twoje możliwości są z reguły więk¬ 
sze niżby 10 wynikało z twojej oceny. 
Proponują więcej zaufania do same- 
go/sannej siebie. Podwyższenie sa¬ 
mooceny pozwoli cl osiągać znacznie 
lepsze rezultaty i w życiu codzien¬ 
nym, i w chwil ach naprawdę ważnych. 

11-17 pkt 

Musisz być ostrożny{-a|. Jęstęś 
osobą dośyó pewną slabie, z wyraź¬ 
nymi tendencja ni do zarozumialst¬ 
wa Jeśleś amb a) Chcesz osia- 
ę-ić dobre rezul .ty v k-i •dej ctziodzi- 

’ /y; ' ■ c . ik ^'irze- 
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ZAPACHOWE RÓŻNOŚCI 



RzdC 2 9iQ <Jzia^a przad roklerri 
i Dzpisywały aifc niej nierralwr^zy' 
sticie gazety Wielkiej BrylaniL 
Gwarclzistom Jej Królewskiej Mo¬ 
ści petniącym wartę przed paiacarn 


% Każdy z nas ma w nosie 5 OOQ OOO 
korr^rek węchowych! (Pies 22Q mil fo¬ 
rt dw!) 

^ Człowiek w ciągu dnia wchtania 
około ^2 powietrza w 23 040 wde¬ 
chach. 

1 ^ W Filadellii istnieje wielkie cent¬ 
rum (Monell Chenrtical Senses Cen¬ 
ter) zajmujące się wyłącznie bada¬ 
niem smaku ( węchu. 


Buckingham w Londyrtie nie wolno 
drgnąć, skrzywić się ani mrugnąć 
okiem, mimo że turyści nieustannie 
ich do tego prowokują. Podobno 
nigdy im się to nie udało, aż do dnia, 
kiedy przed j.ednym z młodych gwa¬ 
rdzistów slanęłs mała Shelly Ste^ 
edełord. Shelly stała i stała, gapiła 
3ię, robiła mihy^ aż wspaniały, uwie¬ 
ńczony lutrzaną czapą wartownik 
nie wytrzymał i... pokazał język. 
Shelly pstryknęła zdjęcie, które na¬ 
stępnie obiegło londyńskie gazety. 

Dwór przestał małej Shelly list 
z przeprosinami^ Gwardzista ni& 
chciai być wobec ciebie niegrzecz¬ 
ny, on tyiko żartował. 

Po tym wydarzeniu Shelly posta¬ 
nowiła, że zostanie fotoreporterką. 

Na zdjęciach: bohaterowie wyda¬ 
rzenia- ' 


Każdy człowiek ma swoisty za¬ 
pach, podobnie jak odciski palców, 
(Jedynie bliźniaki jednojejowe nie ró¬ 
żnią się zapachem!) Policja holender¬ 
ska pracuje ponoć rtad stworzeniem 
Indywidua ińyćh kart .„entropozapa- 
chowych'". Być może będzie się ści¬ 
gać przeelępoów po zapachu! 

9' Wskutek choroby zmienia się woń 
wydzielana przez nasze Ciało. 


i ł V » t- 

0 Znakomite, międzynarodowe pis¬ 
mo „National Geograpłilc'^ przepro¬ 
wadziło największą ankietę węchową 
wszechczasów, zamieszczając kart¬ 
kę nasyconą 6 zapachami (mocz, 
kwiat, odchody, plżnno, korzenie, 
owocjt które czytelnicy mieli zlden- 
tylikować. Na tę niezwykłą ankietę 
odpowiędzlało 1 200 000 czytelników. 
Generalny wniosek, jaki wyciągnięto 
z lego badania: kobiety mają węch 
znacznię wrażliwszy niż mężczyźnit 
0 Wielu ludzi dotykają rozmaite 
okresowe zaburzenia związane z po- 
wonieniemt są choroby upośledzają¬ 
ce odbieranie zapachów (choćby ka¬ 
tar), Do szczególnie uciążliwych nale^ 
żą takie schorzenia, jak: ąnosmia (ca¬ 
łkowity brak powonienia), hyposmia 
(częściowa utrata węchu), dysosmia 
(zaburzenia w odbiorze: na przykład 
wąchając różę, czuje się zapach ben¬ 
zyny) albo tantasmią (odbieranie za¬ 
wsze tego Samego zapachu). 




JUSTYN ^łacińskie iustos —sprawiedliwy- Imię męskie znane już od 
II wieku n.e. w wielu krajach. Przekształcaniem Justyna jest Justynian; 
najsłynniejszy nosiciel tego imienia to cesarz bizantyjski Justynian 
I Wielki (S27-565}, zasłużony na polu kultury, a także prawa (,,Kodeks 
Justyniana"). 

ROCEHT z języków germańskich: stawny, znakomity. Imię męskie 
używane często we Francji. W Polsce w średniowieczu występowało 
jako imię zakonne; a wielką popularność zdobyło sobie w latach 
sześćdziesiątych i siedemdziesiątych naszego stulecia. 


Rekordzista 

flichard Canning liczy sobie zale¬ 
dwie 19 lat, nie ma'prawa jazdy i jest 
absolutnym amerykańskim rekor¬ 
dzistą w łamaniu przepisów drogo¬ 
wych . RIcha rd uzbierał już 440 ma n- 
datów na ogólną sumę 69 tysięcy 
dolarów (nie zapłacił żadnego!). 
Między innymi Otrzymał 143 ostrze¬ 


żeń fa za prowadzenie auta bez pra¬ 
wa jazdy, 92 za brak rejestracji, 12 

za brak ubezpieczertla, 77 za omi¬ 
nięcia kontroli drogowej. Został 
skazany na $ lat więzienia i po¬ 
zbawiony możliwości otrzymania 
prawa jazdy przez najbliższe... 60 
lali Aktualnie siedzi za kratkami 
(ukradł tablice rejestracyjne!) i ma 
przerwę w powiększaniu konta re¬ 
kordu. 


Otc jedna z najwię¬ 
kszych, a może na¬ 
wet największa na 
świacie, mozaika 
ścierana. Ma 53 metry 
długości, składa się 
z 73C tysięcy róino- 
koFcrowych kafelków, 
przedstawia sceny 
zbioru herbaty. Mo¬ 
zaiką ozdobiono mur 
w japońskiej m lojsco- 
wości Yame. 

FoL CAF-Pane 



ROK LABIRYNTU 



Nie sądzimy, aby Brytyjczycy zorientowali 
się, że Mysz Szara na Strychu prezentuje 
w tym roku labirynty (tacy zarozumiali to nie 
jesteśmyI), ale tak sl ę miło złożyło, ze ogłosi¬ 
li rek 1991 — Rokiem Labirynlu- 
Wielka Brytania ma bodaj najwięcej roz- 
msitych labiryrtlów, przędę wszystkim ogro¬ 
dowych. Tradycyjny brytyjski labirynt two¬ 
rzony jest z wysokiego, gęstego żywopłotu. 
Największy na św locie labirynt znajduje się 
niedaleko Warminster w zachodniej Anglii, 
Mysz Sz. biegała po słynnym szesnato- 
wiecznym labiryncię w londyńskim Hampton 
Court. Przez pierwsze kilkanaście minut za¬ 
bawa była pyszna, potem bieganie w^ po¬ 
szukiwaniu wyjścia zrObilo sIę nieco dener¬ 
wujące. Pewna starsza pani histerycznie 
zaczęła wzywać pomocy i siedzący na wie¬ 


życzce obserwacyjnej dozorca musiał ją 
'— używając tuby, ku rozbawieniu innych 
biegających po labiryncie ^ skierować do 
wyjścia (Mysz skorzystała, pobiegła za nią.) 

Rok Labiryntu jest oczywiście pretekstem 
do budowy nowych labiryntów, a i do uroczy¬ 
stych spotkań na starych dróżkach i labiryn¬ 
towych alejkach. 

Koło Lęsds Castle zasadzono 3000 cisów 
z myślą o nowym labiryncie. Jednym z no¬ 
wych, najbardziej oryginalnych jest labirynt 
koło Uniwersytetu Leicesler. Zbudowany 
z ceramicznych płyt i kolorowych cegieł jest 
matematyczną zagadką. Z układu tych płytek 
odczytuje się maiematyczny kod. 

Na fol. labirynt w Haver Castle w Kent 
(„Brytania'* nr 4), 


MYŚLI NA GWOŹDZIU 


i^2£B45c.; NfE 
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TO SIĘ.NAZYWA KOKSEKWENCJAI 


Szef policji z Florydy, David Mlichan, należy do niesłychanie 
rygorystycznych funkcjonariusiy. Oto oslatnio w biurze niespodziewa¬ 
nie wypaliła mu broń — Dayld Milchan na dwa dni sam zawiesił się 
w czynnościach służbowych, a następnie polecił się przeszkolić 
w obsłudze broni 

— Takie postępowanie stosuje słę wobec każdego policjanta 
w analogicznej syluacjl ■ stwierdził wkładając insygnia poKcyjne do 
szuMady 
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17, 18, 18, 20 września 


WTOREK 17 IX 
Program 

0.90 Wiadomości poranne: 0.10 Dzień 
dobry — poranny magazyn rozmaitości; 
9.10 Domowe przedszkole; 9.35 To się 
może przydać: 19.00 ..D Artarjnan i trzej 
muszkieterowie" (3) ,,Dalszy ciąg przy¬ 
gód" ^ serial radziecki; ll.iO-M.SS 
Przerwą; 11.50 Wiadomości; 12,00 Agro- 
szkoła; 12.30 „Ludzkie słońce" — film 
dok. prod. czechosł.; 12.45Fizyka^— Pra¬ 
wa ruchu; 13.15 Chemią; 13.45 ,^Wulkąn 
na horyzoncie" — film dok. prod. radź.; 
14-00,,Przybysze z Małpia nety" — ,, Kra¬ 
snoludki z Matplanety"; 14.25 „Świad¬ 
kowie przeszłości" — ^^Tajemnica Tul 
północnej'' — U Im dok. prod czechosł,; 

14.30 „Przygody kapitana Remo"; 16.00 
Telekomputar; 15.25 Sezam — magazyn 
popularnonaukowy; 15,50 Klub Midi; 
16.00 Program dnia; t«,1S Tik-Tak; 16.45 
Kino Tik-Taka: ,,Przygody Misia Rułcpi- 
na" — ang. serial anim.; 17.15 TeleeKp- 
ress; 17.30 PubI>cystyka; 17.5S Piłkarska 
kadra czeka; 16.05 „Królik Bugs przed¬ 
stawia" — serial USA; 16.30 W Sejmie 
i w Senacie; 16.50 Publicystyka; 19.15 
Dobranoc; 19,30 Wiadomości; 20-05 „Mi¬ 
łość az po grób" — film prod. niemiec¬ 
kiej; 21,35 ABC ekonomii — Kursy walu^ 
Iowę, inflaoja, dewaluacją, rewaluacja. 
siła nabywcza pieniądza; 21.45 Film dok.; 
22.00 Publicystyka; 22.45 Wiadomości 
wieczorne; 24.00 BBC — World Seryrce; 
0.30 Jutro w programie 

Program 2, 

7.30 Dziennik „Dwójki"; 7,35 Bano; B.10 
,,,Donver-“ostatni dinozaur"; 6,35 Maga¬ 
zyn telewizji śniadaniowej; 9.00 ,,W labi¬ 
ryncie" —serial TP; 10,00 CNN — Head- 
line hiews: 10.20-16.30 Przerwa; 16.30 
Dziennik „Dwójki"; 16.40 Powitanie; 
1T,Dfl Przegląd krońlk fiJmowyCh; 17,30 
„Pod wspólnym dachem" (11) „J*k w re- 
slauracji" — serial Iraryc.; 18*00 program 
lokalny; 16.30 Modlitwa wieczorna; 16.50 
„Sztuka świata ząchodnięgo" (3) — ang. 
serial dok.; 19.50 ,,Dokument własnej 
katorgi" — film dok. A- Gabera; 21,00 
Dziennik „Dwójki": 21,15 Sport; 21.30 
Wywiady (reny Dziedzic; 21,50 „Doras¬ 
tanie" (6) — serial TP;22.55Lwów — Se- 
mper Fidętis; 23.50 Studio festiwalowe' 
—Gdańsk 

ŚRODA 16 IX 

Program t, 

6,00 Wiadomości jroranne; 6,10 Dzień 
dobry — poranny magazyn rozmaitości; 
9.10 Domowe przedszkole; 9.35 Giełda 
pracy — giełda szans; 10.00 ,,Dynastia" 
(1C1) — serial USA: 10.48-11.55 Przerwa; 
11,55 Wiadomości: 13L0O Agroszkoła; 

12.30 „De Gaulle—ciągle wyzwanie" (2) 
„Burze nad Atlantykiem" — serial bio- 
graticzny prod. tranc.; 13..30 Teatr TV: 
Leon Kruczkowski „Niemcy" — reż- A 
Łapicki, wyk. A. Łapicki. M. Komorowska, 
K. Janda, A. Borkowski, E, Błaszczyk, J 
Kryszak i inni; 15.05 Minialura — „Oliwa 

— muzyka wieków" — książka Marii 
i Andrzeja Szypdwsklch; 15.10 Wielkie 
spory Polaków — Wrzasień 1939; 15.35 
Uniwersytet nauczycielski — Nauka de¬ 
mokracji; 16,60 Program dnia; 16.15 Fes¬ 
tiwal Zespołów Dziecięcych — Zielona 
Góra li; 16.45 Kino nastolatków; ,.Wy¬ 
chowawca" (3) —serial USA; 17,15 Tele- 
expre£s; 17-36 Kinomania — magazyn 
Gostkowskiego; 17.M Klinika zdrowego 
człowieka; 18.15 i co dąięj? — tel elu r n i ej; 

16.30 Rewizją nadzwyczajna; 19.00 Świat 
i my; 19.15 Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 
20-05 „Dynastia" ^ serial USA; 20.56 
ABC ekonomii — Kursy walutowe oraz 
„Terms ot trade"; 21.00 Studio sport 

— mecz piłki nożnej; 22.55 Wiadomości 

wieczorne; 23.10 Jutro w programie; 
23.15 BBC — Worl^ł Sernice; 23.45 Zakoń¬ 
czenie prograrnu I ^ 

i i ■ t - I 

Program 2. 

7.30 Dziennik „Dwójki"; 7.35 Rano; fl. 10 
„Ulisses" — serial anim. prod. 
trarK;.-amer.; 6.40 Maga^n leiewl^ji 
śniadaniowej; 9.00 ,,W labiryncie" — se^ 
rial TP; 10,00 CNN — Hoadhoe Mews: 

16.30 Dziennik „Dwójki”: 16,40 Powita¬ 

nie. 17.00 EkoslresN-T^ Mą$kl i sorre 
wikingów. 17.30 M A S H " (t^l - sr^rlai 
USA; 16.00 Program joKĄlnv, 18.30 .Na¬ 
tional Geogrąph'G sertai USA 19.20 

f;ii i/Jlo Gflrińsk 20 CO Ri'- 
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dLia; Zt-OO Dziennik „Dwójki'^ 21.2S ,.U- 
cieczka Sinnasa Kudirki'* — film prod. 
amer.. reż. O, Low&llrich; 23 .OS Sport; 
23.15 Teiewizja nocą; 24.00 Dziennik 
„Dwójki"; O.OS Zakończenie prcngraniu 

CZWARTEK 19 IX 

Progrem 1 . 

6.00 Wiadomości poranne; 8.10 Dziel 
dobry — poranny magazyn rozrnailości; 
9.00 Wiadomości poranne; 9-35 Przyjem¬ 
ne z pożytecznym; 10.00 Film lab.; 11.50 
Wiadomości; 12.00 Agroszkola; 12.35 
„Toffa X: Demony na Dachu Swfaia” 

— film dok. prod. niem.; 13.25 „Ekspedy¬ 
cje na dno morza" (3) „Nowy wizerunek 
Ziemi", oz. 1 serialu dok. prod. niem.; 

13.50 Opowieści księżniczki Llliyati; 14.05 
Mieszkamy w Polsce — Karkonosze; 

14.30 Zwierzęta świata;,,Bezcenna przy¬ 
roda" — „Nosorożec w odwrocie" — se¬ 
rial ang.; 15.00 My, dorośU; 15.30 Przez 
lądy i morzat „Kiwija — dwujęzyczna 
wioska"; 19.00 Program dnia; 16.15 
Kwant; 17.15 Teieexpress; 17.30 Teiemu- 
zak; 11.10 SPIN ^ magazyn popular- 
nonaukowy; 19.30 Podróże do Polski; 

11.50 Magazyn katolicki; 19.15 Dobranoc; 

19.30 Wiadomości; 20.05 Film fab.; 22.00 
ABC ekonomii — Podsiawowe cechy go¬ 
spodarki ryrakowej i planowej; 22-30 Goś¬ 
cie A. Zarębskiegc; 23.00 Pegaz; 23-45 
Wiadomości wieczorne; 24.06 BBC 

— World Service 


Program 2. 

7.30 Dziennik „Dwójki"; 7.35 Bano; 9.10 
„Hflathelfft"—-serial anim. franc.-amer.; 

8.40 Magazyn telewizji śniadaniowej; 
9.00 „W labiryncie" — serial TP; 10.06 
qnn — Headline News; 10.20-16.36 Prze¬ 
rwa; 15.30 Dziennik „Dwójki"; 16.46 Powi¬ 
tanie; 17.06 Eipress gospodarczy, 17.30 
„Cudowne lata" (46) „Przeprowadzka" 

— serial USA; 18.00 Program lokalny; 
19-30 ,,Człowiek nie wiadomo Skąd 

— czyli portret Richarda Surtona" —lilm 
dok. prod. ang.; 19.30 Film dek.; 26.00 
Studio sport; 21.66 Dziennik „Dwójki"; 
21.20 Sport; 21.30 Studio Teatralne 
„Dwójki": Krystyna Kofta „Pępowina", 
reż. P. Szulkin, wyk,; N. Andrycz, M. 
Pakulnis, M. Troński (przeżycia matki 
w czasie wojny, ktOrą spędziła uciekając 
z 4-lelnlm synkiem z syberyjskich łag¬ 
rów); 22.40 Wieczory Kantorowskie, cz. 1; 

23.40 Studio lestiwalowe — Gdańsk; 

24.00 Dziennik „Dwójki" ! 

PIĄTEK 20 IX 


Program I, 

9.00 Wiadomości poranne; 9.10 Dzień 
dobry; 9.06 Wiadomości poranne; 9.10 
Domowe przedszkole; 9.35 Szkoła dla 
rodziców; 10,00 „Janosik" (12) — serial 
TP; 10-50*11.56 Przerwa; 11.50 Wiadomo¬ 
ści; 12.06-16.00 Telewizja edukacyjna; 
12.00 AgroszKoła; 12.26 Ekonomika dla 
rolnika; 12,36 „Chiny — krajobrazy i lu¬ 
dzie" {3) „Si-An — miasto przeszłości" 

— serial węgierski; 13.05 Muzeum KX 
wieku: „Strach", cz. 2 (program o źród¬ 
łach lerroryzmu i metodach obrony); 
13.25 Trudna historia —* „Awans wsi” 

— progr. dok.; 14.60 Religie i kościoły 
w Polsce; 14.30 Byó tutaj — Nie I tak; 15.00 
Telewizja edukacyjna zaprasza; 15.30 
Uniwersytet nauczycielski: Polacy 
t98CH990 — Konflikt t zmiana; 16.00 
Program dnia; 16.15 Ciuchcia — dla naj¬ 
młodszych; 17,15 Teieejtpress; 17.30 Te- 
le-audio wideo; 18.60 ,,Napoleon" (3) 
„Maria Walewska" —serial franc.; 19.00 
Reflex; 19.15 Dobranoc; 19.30 Wiadomo¬ 
ści; 20.05 „Miasteczko Twin Peaks" (20) 

— serial USA; 20.55 ABC ekonom li; 21.00 
Zespół pubi icystyczny „Zapis" przedsta¬ 
wia; 21.40 „To tylko rock and roli" — trzy 
dekady rocka w Polsce; 22.40 Wiadomo¬ 
ści wieczorne; 23.00 Wiersze na dzień 
powszedni; 23.65 „Siódemka" w „Jedyn¬ 
ce"; 23.40 BBC — World Service; 0.16 
Noc Z gwiazdami 


: 


Program 2 h 

7.36 Dziennik ,,Dwójki"; 7.35 Rano; 8.16 
Film dJa dzieci; ,,Lucky Łuck" — serial 
USA; 6.40 Magazyn telewizji śniadanio¬ 
wej; 9.66 „w labiryncie" — aeriai TP; 
16,00 CNN — Headline News; 16.30 
Dziennik ,, Dwójki"; 16.46 Powitanie; 
16.45 Progranły regionalne; 17.30-26.00 
Programy lokalne; 20.00 XXXIV Między¬ 
narodowy Festiwal Muzyki Współczesnej 
Warszawska Jesiań — koncert łnaugur a- 
cy j ny—transm isja z Filha rmbń il Na redb- 
wej; 21.00 Dziennik „Dwójki"; 21.20 
Sport; 21.25 Lepiej późno niż wcale 

— magazyn; 22.60 „Nie zawsze musi byd 
kawior" (11) — serial niem.; 24.60Dzien¬ 
nik „Dwójki": 0.05 Lepiej późno niż wcale 

— magazyn 



i'BO'ZGRYZl£MA 


y^^roiaiNiKÓ 

<fia mnis Jak sóf w okii"\ 
krzyczący tra pujiynF', „c/łHgrCł/em 
tMkcyła te zwroty poc^łiodzą z Wa¬ 
szych listów. Niestety, są one niepo¬ 
prawne. A oto dlaczego. 

Stale związki frazeologiczne [a ta¬ 
kie akurat ntamy powyżej) to utarte, 
mocno utrwalone w językowym zwy- 


Wielu obcokrajkwcdw podróżujących po 
PolscB nia moża zrozumieć pewnej sprze¬ 
czności, jaką obserwują w naszym — Pola¬ 
ków postępowaniu. Wędrują sobie tacy 
zagraniczni goście po zaśmieconych po¬ 
nad wszelką przyzwoilośó ulicach, priy- 
klejsją się dc lepkich od brudu stolików 
wdwofćDwych,hm...,kawiarenkadi [wyra¬ 
biają sobie zdanie o naszej na/odawej 
schludności. 

— Kiacfy cdwiedżiiem kffka za- 
przyjaźnicnyck roćzin w ięh —re¬ 
lacjonuje pewien Francuz przężyiatn 

prżyiemm ża&kćcz6nh: mieszkanka wy- 
pucowsns, wypecttpione aż mifo. Jak (b 
Jasf, źa tak ddacie o swo/a cztery kąty, 
a ztłpekiia nfe zwracacie uwagi nató, ce 
aziafa się za drzwiatni—na ktatce sckcdo- 
wbJ, przad bfokiam? 

^ No właśnie... Sylem w nia lada kłopo¬ 
cie, jak lo wytłumaczyć przyjezdnemu. Tym 
bardziej, że sam nie bardzo znajduję od¬ 
powiedź na lo pytanie. Wydaje ml się, że aż 
nader często działamy według reguły; To 
jest moje. więc na tym mi zafeży. A to Już 
nie — diatege macftam rękę... Tymozassm 
jest lo reguła jak najbardziej zwodnicza. Bo 
przecież owa klatka schodowa czy trawnik 
przed budynkiem —toteż nasze otoczenie. 

Jakże często wzdychamy z zazdrością, 
oglądając kolorowe zdjęcia z Anglii, Szwe- 


czaj u połączenia wyrazowe, których 
składników nię można —właśnie dla¬ 
tego — ani wymieniać, ani modyliko- 
węć. stosując jo, nie tworzymy Ich za 
każdym razom od nowa, alę przywo- 
tujomy już gotowa z naszej językowej 
pamięci — tak jak poszczególne wy- 
razy. 

Łatwo zauważyć, że znaczenie sta¬ 
łych frazeologizmów nie, moża być 
qdczytywar>e dosłownie. Bo przecież 
gdy mówimy o kimś nadąsanym, że 
ma muchy w nosie, wcale mu do nosa 
nię zaglądamy. Podobnie lei nigdy 
w rzeczywistości nie rzucamy na nic 
okiem ani grochem o ścianę, rtie dzie¬ 


limy skóry na niedźwiedziu, nie wy¬ 
rzucamy pieniędzy w błoto, nie dole¬ 
wamy oliwy do ognia itp.. ild. Nic też 
lak naprawdę nie wisi na włosku i nikt 
nie jest grubą rybą. A mimo to dobrze 
rozumiemy, o czym mowa. ' 
Frazeologizmy mają swe bogate 
źródła-^1 uzasadnienie swej postaci 
w historii i w legendach, w naturat- 
nycti przenośniach I w przysłowiach 
ludowych, w mitologii ł w Biblii, w lite¬ 
raturze, w sentencjach, anegdotach 
i aforyzmach. Stąd Jch duże walory 
stylistyczne. Używane poprawnie 
i z umiarem ubarwiają i urozmaicają 
wypowiedzi, dobrze zarazem świad¬ 


cząc o językowej sprawności i elok¬ 
wencji piszącego czy mówiącego 
Zapamiętujmy zatem nie tylko zna¬ 
czenie, etę również właściwą postać 
związków frazeologicznych. Te znie¬ 
kształcone przez moich koresponde¬ 
ntów winny wyglądać następująco; 
być komuś sofą w oku, tzn. prze¬ 
szkadzać komuś, drażnić kogoś; głos 
wołającego na puszczy to bezskute¬ 
czne słowa, daremne apele; potknąć 
bakcyfa — bardzo się czymś zainte¬ 
resować. Inne znajdziecie w słowni¬ 
kach, Do dzieła — nie zasypiajcie 
gruszek w popiete. 

UAflEK ZBOBALSKI 


^ SZTUK 
1 TOMSKICH 

r 

—Pawnia nia cłtca sięjej z każdą pestkę 
tHagać da kosza — pemyślałum. W tej 
sakTięj chwili nadjechał autobus 1 ■ Jsgancja 
ruszyła do przodu. Mijając it raźnym ni- 
chem kosz na śmieci, pomknęTa do drzwi 
pojazdu. Zanii^ jednak wsiadła, wysypała 
hojną ręką wszystkie pesiki... na ulicę. Po 
czym odjechała w siną dal. Ns przystanku 
pozostała smuga zapachu z perfum i fatsi- 
nie zaśmiecony chodnik. A we mn ie —mie¬ 
szane uczucia dotyczące elagaiicji i klasy 
owej pani. 

Myślę, że przykłady na potwierdzenia 
istnienia nieszczęsnej reguły „ir oja — nie 
moje" można mnożyć. NiesEaiy — jesi Ich 
aż za wiele. Dlatego zastanawiam się, czy 
kiedyś, przechadzając się po pcHskich ulE- 
cach, będę mógł wesIchmąC zauroczony; 

Jak fu czysfof Oby... 

■ Prołasof Rumianek 



cjl czy Holandii. Rozmarzamy się widząc 
czyściutkie chodniki, błyszczące szyby wy¬ 
stawowe, nieskalane najmniejszym papie¬ 
rkiem trawniki lonąco w kwiatach. Patrzy¬ 
my i jęczymy; że leż u nas nia może być lak 
samo! 

Nasze służby miejskia tłumaczą się, ża 
brak im pieniędzy, by utrzymać nęlężyty 
porządek I dlatego o^oczer^ie wygląda tak 
żałośnie. Pewnie jest w tym ozęść prawdy. 
Tylko że... Stara, mądra maktyme głosi; 
nie tam jest czysto, gdzie wielu sprząlają- 
cych, lecz tam, gdzia mało brudzącyolii. 

Kłoś, kto wrócił ze Skandynaw! i, opowia¬ 
dał Szalenie rozemoojonowany o niena¬ 
gannych manierach tamtejszych wlaścicie- 
If psów. — Wyobraźcie sobie, źekaźdy, kio 
wychodzi ze swoim czwaronogiam na spa-"* 
car, zabiera za sobą czarną piasdkową 
torebkę. De niej właśnie specjetoę łopabią 
zbiera to. co u rtas zos£a/s na cftodnikacb 
i skwerach, a na czym tak tatwo się peśtiz- 
nąć... Potem te czarne torebeczki, szczei- 
nia zawiązane, wrzuca do kosza. 

— No tak przerwał ktoś dyskusję. 
— Afe tam kesze stoję niemal co krok. 
Tymczasem ja arczoraj przesztam niemal 


pół miasta ł nie natknęłam się na żadną 
śmietniczkę. Opakowanie po todach mu^ 
siałam schować do własnej torebki 

— Chwata cfza to. ża nie cisnęłaś Smfecf 
po prostu na uiice, jak to zwykła robić 
większość nasz^^ rodaków — odrzekłam. 

Tak naprawdę, wydaje mi się. ża moorHi 
przeaadzamy, wyllćza|ąc, ile to „obiektyw¬ 
nych pf 2 yczyn" nie pozwala nam utrzymać 
porządku wokół siebie. Według mnia, ów 
brud na ulicach spowodowany jest przede 
wszystkim naszym niechlujstwem i—co tu 
dużo mówić — poczuciem bezkarności. 
Być może słone kary za. zaśmiecanie były¬ 
by w stanie coś tu zmienić? 

Pamiętam, jak któregoś dnia ru przy¬ 
stanku autobusowym stała obok mnie szy- 
kowrra młoda kobieta. Ubrana według rnajr 
nowszej, źumalowej rmKły, nienaganny 
makijaż, włosy slarannie wypnelęgnowana. 
Na dodatek rozsiewała wokół siebia roz¬ 
koszny zapach doskonałych perfum. No¬ 
wenn; Francia-eiegancja... Czas oczekiwa¬ 
nia przedłużał się. więc owa młoda osóbka 
pogryzała pestki słonecznika, a suche łuski 
składała w dłoni. 





Nie popatrzył na mn|ę wcale, bo pownio wiedział, że ja usłyszałem 
brzęczanie dych i żę wszyęlkc o nim już wiedziałem. I rrawet byłem 
zadowolony, że tyle o nim wiem, może nawęt więcej niż jogo własna żona, 
a przynajmniej wiem to, czego ona nię wie. ale zmartwiła mnie myśl, że 
chociaż lyle wiem o tych różnych ludziach, to przecież tym mniej wiem 
o sobie, a wszyscy mówią, że ja o sobie powinienem myśleć najwięcej 
i c swojej przyszłości, I o tyra, co teraz we mnie jeat. że ja tq prowinięnem 
wiedzieć, bo inaczej się zmarnuję do reszty. No to pomyślałam sobie, że 
wcale może nie zabijam tak zupełnie czasu, bo przecież o tych ludziach myślę 
i to, jak o nich myślę, w jakimś sensie świadczy o mnie, I że przecież trochę się 
o sobie dowiaduję. 

Niestety, dzisiejszego dnia niewiele dobrego się o sobie dowiedziałem. 
Dobra jest może tylko 10, że się jednak o tym niedobrym dowiedziałam. Boja 
muszę myśleć i dowiadywać się. Bo to ma być sposób na moje dalsze życie. 
Dc tego muszę życie przyczepić, bo każda życie musi być do czegoś 
przyczepione. Przez pręty baluslrady balkonu w naszym mieszkaniu przep¬ 
lecione jest pasmo szerokiego materiału. Z dołu widać tylko moją głowę 
i ręce. Ta prawie stare, gruba kobieta życzyła mi przeklinając, żebym połamał 
sobie ręoe I nogi. Rozśmieszy to mnie to życzenie, gdy cofałem się do pokoju 
na swoim wózku. Rozśmieszył mnie takt, Ze to życzenie mogło się właściwie 
spełnić tylko w połowie. 


tylko z refleksu pań 2 komitetu. One zerwały się z miejsc podczas krótkiego 
spadania wazonu, w trakcie jego drogi ze siołu na podłogę, Wilk pomyślał 
sobie, że to głupio, bo już jest po całej szkole 1 one nie mają przecież żadnego 
Interesu, żeby podlizywać się pani Chpłyńsklej, 

— Barańcwskal — powiedziała grcżnle pani Choiyńska i podniosła jak 
zwykle wskazujący palec prawej ręki do góry, 

— Obecna! — odpowiedziała Ruda i wstały obie z matką. 

—Oto twoje świadectwo ukończenia szkoły podstawowej- — Pani Chołyńs- 
ka wyciągnęła lewą rękę ze świadectwem w stronę wychodzącej z ławki 
Rudej. — CaratuIuję ci tak dobrego świadectwa i może nam powiesz, gdzie 
zamierzasz kontynuować naukę. 

— Będziemy się starały dostać do liceum ękonornicznego — odpowiedzia¬ 
ła za Rudą jej matka. 

— Beeeel — powiedział Wilk i dodał; — Barany do pegeeru. 

— Każde rude jest wredrte — powiedział nie na temat kumpel Wilka. 
Adamiak. — Każde jedne! — utwierdził się w przekonaniu, 

— I to w takim dniul — zatkała matka Rudej. — W tak uroczystymi' 

— Wilk i Adamiak ze drzwlf — powiedziała pani Chołyńska i nawet na nich 
nie popatrzyła. 

—(lo w takim dniu — powiedział Wilk I nie wiadomo, czy miał na myśli swój 
dzień wręczenia świadectwa, czy leż po prostu przedrzeźniał tkającą matkę 
Rudej. 

Wychodzili nieśpiesznlez klasy i nikt ich nie żegnał oklaskami. Baranowska 
odebrała swoje świadectwo i wróciła do ławki, bo miała blisko. Przed samymi 
drzwlamt Adamiak zatrzymał się i powiedział; 

— Jakby miało być sprawiedliwie, to ja jestem pierwszy z brzegu 
w allabecie, 

— Fakt — poparł kumpla Wilk — Ademiek zawsze byt pierwszy. 

— Za drzwi! — pani Chołyńska wcale nie podniosła głosu, 

— i tak mamy lu siać? — już za drzwiami zadał pytanie Adamiak. 

— Chyba nie... — zastanowił się Wilk, — Nic już nie musimy, ale trzeba 
mleć to świadectwo. 


* 

Nie było cicho, ale odświętnie. Ciasno raczej, bo niektórzy rodzice, 
a najbardziej ci z komitetu rodzicielskiego, też się powtryniali do klasy. Chuda 
pani Chołyńska celobrowata rozdawanie świadectw. Jeszcze r>io zaczęła 
właściwie. Na razie robiła nastrój przekładając z namaszczęnlam paplerzys- 
ka na swoim stole. Wreszcie potrąciła któryś z licznych wazonów I zwaliła go 
na podłogę. Od razu rodzicielki z komitetu rzuciły się zbierać to szkło ł ścierać 
kałużę. Nastrój rozleciał się razem 2 wazonem^ Pani Chołyńsklej nie udałoby 
się już go odtworzyć, musiałaby pewnie wszystkie pozostałe wazony pozdej¬ 
mować ze stołu, a to było poniżej jej godności I nie miała na to czasu zresztą. 
Wilk roześmiał się pierwszy, zaraz jak tylko wazon rąbnął e podłogę I się 
rozleciaL Kliku chłopaków zawtórowało mu. Witk nie śmiał się z nieszczęścia. 


“ Ja I tak nie zdałem— stwierdził Adamiak — i ja nie muszę. 

— Albo musisz — powiedział tajemniczo Wilk, 

— Az jakiej racji? zdziwił się Adamiak. 

— Bo jaszcze rok clę tu czeka i ona cię wykończy — wyjaśnił Wilk 
— Rzucasz się w oczy na tym początku alfabetu. 

— A ty^ Wilk, masz lo już ze łba ^ stwierdził Adamiak. — Nawet nie wiem 
dlaczego? — zdziwił się szczerze. — Tu też nie ma sprawiedliwości. 

— Bo ja musiałem zdać — wyjaśnił Wilk. 

— Ale ci się nie należało — upierał się przy swoim Adamiak — jeszcze 
chyba nnniaj cl się należało nii mnie. Wcale bym tego nikomu nie powiedział, 
tylko tobie, Wilk, mówię, bo sam wiesz, jaki jesteś. 

Cdn. 
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jak wyjechać ze swoją klasę na wspaniałą wycieczkę do Między- ^ 
narodowego Młodzieżowego Centrum k. Mińska na Białorusi 

— przekonaj Wychowawcę 
—^ przekonaj Rodziców 

Za 5 dni już od 400 000 zł 

a dla Ciebie (inicjatora) i Wychowawcy bezpłatny udział. 

Zapewniamy: 

obsługę paszportową. 

— przejazdyp noclegi i wyżywienie^ 

W programie: 

— poznacie młodych Białoruś iriów, 

— codzienne wspólne szałowe dyskoteki z cocktailami, 

— wycieczki: — szlakiem Mickiewicza (Zaosie, Tuhanowicze, jez. 
Świteź, Nowogródek), 

— Wilno, 

— sauna, sale ćwiczeń siłowych, wideosalon i^. 

Jeżeli przekonałeś Wychowawcę t Rodziców, wyśltj pod 

naszym adresem kupon, a nasz przedstawiciel zgłosi 
Sie do Twojej szkoły. 

ŚM-92 

->g 


JaataAmy zaliit*riea«łWKnl wy|azd«n na wydaczkę na Slalorgiś. 

Irttc|alar .—.— ..... .. 

Klasa __ ___ 

k 

Nazwlako I Imię Wychowawcy ____ 


PtacząUca azkoly 





ANTYPAPIEROSY 

, 4 Nie — popularna" zaprojektowała 
Agnisszka Szajner, którą zapisuję do 
Rzepklubu, 


— Napiszę, ża tym ca ty, azfadku.. 

— fttźynieram? 

— Nieea, atnarytamL., 


yft ~ Ż.0 . 
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BYĆ AUBO NIE BYĆ 

poradnik 


Syć a k o 1 o g I e ml Ekolog Jast 
zwolennikiem swobody w przyrodzie 
— puszcza więc awći ogródek na żywioł, 
niech wyraals choćby puszCzSt Żal mu 
każdej roślinki, każdego chwaścika. Eko¬ 
log nie użyję, ta żadne skarby, sztucz¬ 
nego nawozu^ nie ściga żadnego robacz¬ 
ka ani kracika. „Niech żyje wszyslko, co 
żyjel" — oto hasło ekologa. Wszyscy 
wokół pocą się przy pieleni u grządek. 


płoszą kraty wJatraczkaml, palą chwasty, 
a ekolog nie. Ekolog spokojnie rozstawfa 

leżak I wygrzewa się w słońcu. Je&li 
w pobliżu trall alę akurat jakaś ryzykow¬ 
ną, z ekologicznego punktu widzenia, 
Inwestycja — ekolog rozaiawl swój leżak 
na środkui drogi dojazdowej i nie ustąpił 
Wszystkim pikietującym cokolwiek 
ekologom zalecarri dokładna rozpozna¬ 
nie obiektu; czy aby nie jest to budowa 
oczyszczalini ścieków, jak zdarzyło alę 
pewnemu zastępowi harcerzy-ekotogów 
w miejscowości N... 

Wasz Rzep 


t2 






































































































































































- \ 

— stara się być 
zawsze najlepszy 


nego RosjaninH pracującego już 
od lat w Ameryce — Amirlein 
M f chełko ws' K onc 2 ało we k la go . 
czy może zagrać w scenie osobi- 
Scia. Jak wapomina: — Anćrief 
odpoH^/sdzia/ z tym swoim chara¬ 
kterystycznym rosyjskim zaśpie¬ 
wem w glosie: „Ohi Oczywiście,** 
Tytko wezwijmy kare^ę'\ I istot¬ 
nie wezwał ekipę asekuracyjną. 
— Je] członkowie dobrze już znali 
możliwości a także upór młodego 
człowieka. ,,Na rtiego nie ma ra- 
dy” — stwierdzili. I zagrał w tej 
scenie sam. Było rzeczywiście 
dość niebezpiecznie — śmieje 
się dziś — aie przecież i^yszed- 
łem cała Dzięki takim przeży¬ 
ciom pisząc w wieku 60 łat pamię¬ 
tniki^ będę mógł przynajmniej COŚ 
powspominać, a nie ty/ko, ze pro¬ 
jektory tak okropnie grzały, a cha¬ 
rakteryzacja była taka uciąźił- 
wa,*. 

Niestety — zamiłowanie do wy¬ 
czynu za wszelką cenę zdradza 
pewną*niedojrzałość charakteru 
Erica. Nie zawsze I nie wszystko 
się przecież udaje, a stwierdze¬ 
nie „to na mpją odpowiedzial¬ 
ność'^ — niewiele zmienia. Na 
pianie ,,Runaway train" na przy¬ 
kład doszło jednak do tragiczne¬ 


cowi udowodnić, do jakich wy¬ 
rzeczeń i poświęceń jest zdolny, 
by grad w filmie. Była to dla niego 
mJn. próba wytrzymałości... 
Część zdjęć kręcorło na Alasce, 
na dalekiej północy kontynentu 
amerykańskiego. Minusowe tem¬ 
peratury były prawdziwą udręką 
dla całej filmowej ekipy. Najbar¬ 
dziej zaś cierpieEi główni aktorzy, 
grając na zewnątrz pędzącego 
z szybkością 50 km na godzinę 
pociągu. Owiewani lodowatymi 
podmuchami — przemarzali do 
kości* 

Erie nie żałuje i tego doświad¬ 
czenia. — Trudy — stwierdził 
—) rekompensowały mi cudowne, 
iwyjątkowe pejzaże, jakich nie ma 
nigdzie indżiej. Wśród nich na¬ 
prawdę zapomina się o brudach 
cywiitzacjL Człowiek ma uczucie, 
że staje się cząstką czegoś wspa¬ 
niałego, dzikiej przyrody**. — Tak 
naprawdę — dodał jeszcze — to 
nie powinienem używać słowa 
„rekompensata"* Uważam* że 
trzeba zawsze pracować z myśią 
o widzach. Spełnienie ich oczeki¬ 
wań i marzeń jest zawsze naj¬ 
większą satysfakcją—a to umoż- 
łiwła htm, więc zawsze będę wy¬ 
konywał swój zawód jak najie- 
piejt 


Starszego brata słynnej siostry 
^ Julii Roberts, czyli pamiętn>ej 
bohaterki „Preily woman", oglą¬ 
damy w krążącym po polskich 
ekranach, zupełnie niezłym himie 
walki “ „Best of Ihe best" (Najle¬ 
psi z najlepszych}. Ten rodzaj 
fiimów z walkami Wschodu budzi 
— moim zdaniem — sama pozy¬ 
tywne emocje u widzów. Sceny 
pojedynków przypominają wspa¬ 
niały balet, nie przestając równo¬ 
cześnie wywoływać napięcian 
sceny treningu — uświadamiają, 
jaki bezmiar pracy i siły charak¬ 
teru trzeba włożyć w uprawianie 
tego sportu, by osiągnąć mist¬ 
rzostwo. No ł to pełne optymizmu, 
humanistyczne przesłanie..* 

Ale jeśli ktoś przypadkiem zna 
pewne fakty z życia Erica Rcbert- 
sa — mocno się zdziwi, rozpoz¬ 
nając go w roli jednego z „najlep¬ 
szych", w filmie wymagającym 
od swoich aktorów olbrzymiej 
sprawności fizycznej. 

Feralnego 4 cżerwca 1981 r. 
młody, doskonaEe zapowiadający 
się aktor (sądząc po błyskotliwym 
debiucło w „Królu Cyganów'") 
Erie Roberts miał potworny sa¬ 
mochodowy wypadek. Popadł 
w komę — letarg bliski śmierci. 
Przywróconemu życiu groziły je¬ 
szcze dalsze, bardzo poważne 
konsekwencjo: utrata władzy 
w nogach i utrata mowy... Po 


wielu miesiącach walki o życie 
aktora przyszedł czas mozolnej, 
wymagającej wielkiego hartu re¬ 
habilitacji. Czy rozwiała się per¬ 
spektywa zawodowej kariery 
młodego artysty? Nie w wypadku 
dzielnego, upartego i wytrwałego 
Erica! Już po roku stanął na filmo¬ 
wym planie, by zadziwić publicz¬ 
ność talentem. Zagrał w filmie 
Boba Fosse^a pt. „Star 80", Film 
ten zrobił prawdziwą furorę* Jego 
fabuła osnuta była na kanwie pra¬ 
wdziwej historii przeżyć dziew¬ 
czyny roku z listy pisma ,,Play- 
-boy" — Dorothy Stratten. Erie 
zagrał tam fotoreportera — jej 
odkrywcę, który ją wy lansował 
ożenił się z nią i... nie nadążył za 
karierą dziewczyny. Jego partne¬ 
rką była śliczna i zdolna wnuczka 
słynnego amerykańskiego pisa¬ 
rza (młodsza z dwóch występują¬ 
cych od czasu do czasu w tił- 
mach) — Muriel Hemingway, 
Zrozumiecie, jak niedoszłemu 
— bądź co bądź — kalece udało 
się zostać jednym z ., najlep¬ 
szych", gdy zapoznacie się z Jego 
zwierzeniami na temat udziału 
(obok Jona Voita) w sensacyjnym 
i emocjonującym „Uciekającym 
pociągu" (Runaway traJn). Było 
tam wiele scen widowiskowych, 
prawdziwie niebezpiecznych dla 
wykonawców, którzy brali w nich 
udział. Erie we wszystkich wy- 


e/ic 








Stępował osobiście, bez pomocy 
kaskaderów. 

Pewnego dnia na przykład jego 
bohater miał przeturlać się pod 
pociągiem w biegu. Erie zapytał 
wtedy reżysera filmu — wybit¬ 


go wypadku. Helikopter, dublując 
jedną ze scen, zahaczył o efekt- 
ryczny kabel. Maszyna się roz¬ 
biła. Pilet zginął. 

,, Runaway train" pozwolił Eri- 


Dla ciekawych: Kobietą życia 
Erica jest młoda aktorka o blond 
włosach — Dona Wheeler-Nichol- 
son. 

EWA BIELSKA 
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Dlii Tomik i samymi znakami zaiiytarria. Poruszona tamaty 
należą do dziedzin mało poznanych 1 próba Ich wyjaśnienia 
naatrącza aporo kłopotów. Jednym z takich tematów tą zatpadkowe 
ryaynki na płaakewyżu Nazca. Przeczytajcie uważnie, co pisz* 
o nich Robert. Jego próba wyjaśnienia znaczenia owych tajem¬ 
niczych rysunków Jest chyba najbliższa prawdy. Natomiast Ar¬ 
kadiusz opisuje apoiksnie trzeciego stopnia z uioludkaml. Za» 
stanawiający Jest w tym opisie wygląd pasażerów UFO, zwykle 
bowiem przedstawiano ich Jako dwunożne postacie podobne 
sylwetką do ludzi. A tu nagle mamy do czynienia z Jakimiś 
stworkami o szpiczastych uszach, okrągłych pyszczkach 1'koń¬ 
czynach kraba.» Niaslety, wiarygodność doniesienia rybaków, 
o tym co widzieli, Jest mocno podejrzana. Nikt, poza nimi, nie może 
potwierdzić ich relacji. 

PfłEZES 


co WIDZIELI DWAJ RYBACY? 


Byt ciepły, jesienny wieczór, dnia 
11 natopada 10(73 f. Dwaj obywatele 
stanu Missisipi, Charles Hickson t Ca- 
lirln Parker k;)wjl| ryby nad rzeką Pas- 
capOLrla. Byli bardzo zadowoleń Iz po¬ 
łowu, który udał im sią znakomicie. 
Właśnie zaczął i zwijać wędki, bo 
w zapadającym zmroku trudno już 
Oyło dostrzec spławik, pdy nagle nad 
wodą ujrzeli niebieskawe światełko. 
Z zaciekawieniem patrzyli w jego kie¬ 
runku. Światło szybko rosło, najwyra- 
tnie] zbliżało się do nich. Nad wodą 
niósł się cichy, przenikliwy świst, lecz 
ani odgłosu śmigła, ani r^u silników 
rtie było słychać. 

— Ciekawe — mrukrtął Hickson 
w zadumaniu, lecz zanim zdążył coś 
dodać, alowa uwięzly mu w krtani. 
Z gęstniejącego mroku wyłonił się 
dziwny pojazd w niczym nre przypo¬ 
minający żadnego z ziemskich obiek¬ 
tów. 

Pojazd dziwnie powoli jakby pod¬ 
płynął do dwóch oniemiałych ze stra¬ 
chu wędkarzy, którzy w osłupieniu 
I niepohamowanym zdziwieniu wpat¬ 
rywali się weó. Po chwili podejrzenie, 
że mają do czynienia z czymś nie 
z naszej planety, przerodziło się 
w pewność. Oto otworzyły się niewi¬ 
doczne przedtem drzwi tajemniczego 
pojazdu i wyszły zeń trzy małe pomar¬ 
szczone stworki o szpiczastych 
uszach i okrągłych pyszczkach. 


Na ich widok Parker tylko cicho 
jęknął 1 padł nieprzytomny na ziemię. 
Mający silniejsze nerwy Hickson stał 
spokojnie i nawet pozwolił dotknąć 
się jednemu ze stworów łapką podob¬ 
ną do łapy dużego kraba! Poczuł się 
wtedy diziwnie lekki, zaszumiało mu 
w głowie i czuł, że jakiś przyjemny 
dreszcz biega mu po ciele. 

Pozaziemskie istoty obejrzały jesz¬ 
cze sobie rybaków czymś, jakby małą 
ka marką telewizyjną, a potem wsiad¬ 
ły z powrotem do swego niebieskawe¬ 
go pojazdu i znowu z cichym świstem, 
wiercącym w uszach, odleciały. Po 
niespełna minucie niebieskawe świa¬ 
tełko zniknęło z oczu Kipksona, 

W tej samej chwili ocknął się Par¬ 
ker. Obaj wrzasrtęl} z przestrachu i co 
sił w rYogach popędzili do zaparkowa¬ 
nego obok samochodu, zapominając 
oczywiście o rybach. 

Wyciskali ostatni dech z samocho¬ 
du, nic więc dzlwrtago, że po chwili 
zatrzymała Ich stanowa policja. Za¬ 
zwyczaj zatrzymany w takiej sytuacji 
nie jest zadowolony, toteż policjanci 
ze zdziwieniem patrzyli na dwóch 
ludzi rzucających im się z radości na 
szyję. 

Opowiadali na przemian, raz krzy¬ 
cząc. raz mówiąc cicho, tak że nk; 
złego nie można było ¥rywnioakDwać. 
Na wszelki wypadek zatrzymanych 
zabrano na posterunek. Tam dopiero. 


gdy zdążyli ochłonąć, już spokojnie 
opowiedzieli o zdarzaniu. Policjanci 
rtie wierząc, pojechali rrad rzekę spra¬ 
wdzić prawdomówna^ zatrzyma¬ 
nych. 

istotnie, porzucone w nieładzie wę¬ 
dki i ryby świadczyły, że Hickson 
I Parker opuszczali to mielsce w wiel¬ 
kim pośpiechu. 

Teraz wezwano specjalistów od ba¬ 
dania NOL (Niezidenlyiikowanych 
Obiektów Latających). Obu delikwen¬ 
tów wziął na spytki znany astronom 
Allan Hynek. Zatrzymani opowiedzieli 
mu to samo co pdicjt. 

W celu uniknięcia kłamstwa wypy¬ 
tywano ich po uprzednim zahipnoty¬ 
zowaniu, Wiadomo bowiem, że czło¬ 
wiek poddany hipnozie nie może kła¬ 
mać. Atlan Hynek oświadczył, że opo¬ 
wiadali oni o pojaździe nad rzeką, 
jakby opowiadał człowiek pierwotny 
o widzianym po raz pierwszy odrzuto- 
wcu„+ 

Czy więc naprawdę istnieją poza¬ 
ziemskie cywil Izacja, któro potajem¬ 
nie chcą zbadać naszą planetę? Prze¬ 
cież wypadek przedstawiony przeze' 
mnie nie jest jedyny. Zdarzały się 
podobne także w Polsce. 

Arkadiusz Olech 
uł. Żwłrkl i Wigury 11V34 
93-000 Pruszcz tidsóskł 

PS Korzystałem z książki „Siedem 
teiteecir. 



ARCHEOASTRONOMIA WYJASKIA 
ZAGADKI STAROŻYTNYCH CYWILIZACJI 


Gigantyczne rysunki wyryte na pus¬ 
tynnym płaskowyżu Nazca w Peru 
stanowią zagadkę od dawna intrygu¬ 
jącą archeologów. Wysuwano wiele 
hipotez tłumaczących znaczenie tych 
rysunków. Są to sylwetki zwierząt 
I roślin oraz figury geometryczne. 
Widziano w nich wyobrażenia bóstw, 
symbole — totemy plemienne, zaszy¬ 
frowane mapy okolicznych dolin, 
a r^awet... tajne znaki dis kosmitów. 

Pojawiertle się w ostatnich latach 
iłowej dyscypliny naukowej — ar- 
cheoastronomii — umożtiwilo nową 
interpretację rysunków z Nazcs Za¬ 
częło Szukać wryraźnych powiązari 
aslronomicznych. Okazale się, że nie¬ 
które rysunki są zorientowane pod 
względem astronomicznym. Wskazu¬ 
ją kierunki wschodu i zacinodu slohea 
w dniach letniego i zimowego przesi- 
ienia. Uwzględniają Leż miejsca 
wschodu i zachodu jasnych gwiazd. 
Hysunki oznaczają wybrane gwiazdo¬ 
zbiory, chociaż znaki zodiaku miały 
w Ameryce inne nazwy i symbole niż 
na Bliskim Wschodzie i w rejonie 


śródziemnomorskim. Na przykład ry¬ 
sunek małpy oznacza konstelację 
Wielkiej Niedźwiedzicy, zaś pająk 
— gwiazdozbiór Oriona. 

wyryta na górskim zboczu w reje- 
nie Nazca wielka figura ,,Cztowle- 
ka-Sowy*' wskazującego jedną ręką 
na Ziemię, a drugą na niebo, także ma 
znaczenie astronomiczne. „Czło- 
wiek^Sowa'' wskazuje punkt na nie¬ 
bie, w którym Arktur przecina linię 
horyzontu w początkach maje. Ta po¬ 
stać symbolizuje związek dwóch 
światów — dolnego podziemnego 
L górnego w niebie. Takim pośred¬ 
nikiem była sowa, co potwierdzają 
mitologle wielu starych kultur andyjs¬ 
kich. Figury służyły do porozumiewa¬ 
nia się ludzi z bóstwami, kiedy na¬ 
stępował ich czas— moment wscho¬ 
du określone] gwiazdy. 

Jak wyglądał sam rytuał? Niedaw¬ 
no wysunięto hipotezę, że rysunki na 
ziem! wykorzystywano do tworzenia 
gigantycznych procesji z dymem. Ich- 
kontury wypełniano palącą się sub¬ 
stancją, a unoszące się w powietrza 


dymy odtwarzały na niebie kształt 
rysunku.Teoria ta nie znalazła Jednak 
zbyt wielu zwolenników. Przypuszcza 
się, że poszczególne linie rysunków 
układały się w drogę, którą przecho¬ 
dziła lytualna procesja z kapłanami 
składającymi oliary bóstwom. Ze 
względu na konieczność obserwacji 
nieba takie procesje musiały chodzić 
nocą. Jeśli ich uczestnicy nieśli po¬ 
chodnie, powstawał świetlny kontur. 
Niedawno przeprowadzono ekspery¬ 
ment z odtworzeniem takiej procesji 
Idącej po konturach „Człowieka-So- 
wy". Jej uczestnicy nieśli pochodnie. 
Powstał w ten sposób z daleka wido¬ 
czny świetlny wizerunek tego bóstwa. 
Sprawdzona także jego powiązanie 
z trajektorią gwiazdy Arktur. Wszyst¬ 
ko doskonale pasowało do siebie. 
Jest to ważny argument potwierdza¬ 
jący astronomiczne znaczenie rysun¬ 
ków z pustynnego płaskowyżu Nazca, 

nobert Żabówka jr 
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Źycłe rozumne wkeemoeie teoretycz¬ 
nie może przy/meweć keztełty zeeke- 
żcr/ęcw. Jeeł ono uzałażnłone od we- 
runków pmnu/ącycii na danef ptene- 
cle. ekłedu etmoefery, eiły ciążenie 
W- do na przykład meduzopodot>ne 
atworzanłe przypominafącm mwym 
wyginam baton na uit/ęz/... 
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Chcesz otrzymywać wspaniałe prcspekly, naklejki 
i inne materiały reklamowe firm samochodowych? 
Wyślij swój adres, a otrzymasz katalog MOTO-FAN 
zawierający adresy firm i wzory listów gwarantujących 
Ich otrzymanie. 

HO RAT 

41-300 Dąbrowa Górnicza 

eok 134 ŚM-6T 


A 


Zakład Budowy Astronomicznych Tele¬ 
skopów Zwierciadlanych I Lunet oferuje 
szeroki wybór instrumentów optycznych. 


ulJ Ponlstowskłego d 
34-300 tywięc 
lal. 33-74 




.a to dełtłnożeby 
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TAJEMNICZE DZIAŁANIA 


asB 


00 = ci] 




0*ITlHH=ŁilIl(S 


W tym układzie ry&uneczkdw zaszyfrowane są 
matematyczne dziatariFa na liczbach. Każdy rysu¬ 
neczek to jedna cylra. Powtarzające sią w tym 
układzie takie same rysuneczki oznaczają po¬ 
wtarzające sią takie same cylry. Działania wyko¬ 
nujemy zgiodnie z ich znakami zardwno w kierun^ 
ku poziomym. Jak i pionowym. Starli 




POŁĄCZ 

PUNKTY! 

Jeżeli rozwiąza¬ 
łeś już pozostałe za¬ 
dania i łamigłówki 
dzisiejszej Abraka- 
dabry» możasz w na¬ 
grodą za wytrwałość 
narysować sobie oO- 
razek. Wystarczy 
w tym ceiu połączyć 
liniami prostymi ko¬ 
lejne punkty od pier¬ 
wszego do ostatnie- 
OO- . 


TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 

Popatrz na ten rysu¬ 
nek i postaraj sią wyod¬ 
rębnić wzrokiem w jed¬ 
ną całość te wszystkie 



jego fragmenty, które 
oznaczono kropkami. 
Czy układają Ci się już 
w jakiś obraz? Teraz 
waż ołówek Jub mazak 
i starannie zamaluj le 
zakropkowane obszary. 
Roz wiąza n i e otrzymasz 
natychmiast, bc na tym 
polega nasz teatr cieni. 


Autor: STANIS¬ 

ŁAW BiSKO oraz wg 

Enigntłałico ' 

¥& EtiłgmłiHica Tbs~ 
cabifg" 


UKRYTE 

PRZEDMIOTY 

Spośród sześciu 
przedmiotów przedsta¬ 
wionych u góry rysunku 
cztery ukryte są na ob¬ 
razku. Czy potrafisz je 
odszukać w ciągu 3 mi¬ 
nut i podać ich położe¬ 
nie? 



Odgadnij wyrazy S-literowe o podanych zna¬ 
czeniach i wpisz je do diagramu tak, aby w każ¬ 
dym polu znalazły się cztery litery. Rozwiązanie 
prześitj w ciągu 10 dni od daty tego numeru pod 
adresem: Świat Młodych^', uL Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa. ..Zadanie premiowane nress". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w loso¬ 
waniu 10 nagród po 50 OOO zł. 

PRAWOSKRĘTNIE; 1) cecha kogoś nlewyrozu- 
miałego, nie pobłażającego. 2) trzeci przypadek 
w deklinacji lub przyrząd umieszczony ną broni 
palnej. 3} górski ^ składa się z pola firnowego 
(ziarnistego śni egu J i wypływających z niego mas 
lodu, Izw, jęzorów, 4) borówka, zwana także 
czarną jagodą. 5) lokal, w którym można wypić 
wodą mineralną, S) rodzaj motyki lub kobieta 


pracująca podczas wyi^pkćw, 7) tylna część 
sklepienia czaszki, Sj Gibraltarska, Dardanele lub 
Bosfor. 9) zabawka zbijana z listewek i kle jon a 
z papieru, puszczana na sznurku w powietrze. 
ŁEWOSKRĘTNiE: 1) materiał naturalny stanowią¬ 
cy produkt przemysłu wydobywczego, rolnictwa 
lub leśnictwa, podlegający delszaj przeróbce, 2J 
świadome zmierzanie do celu, 3) urządzenie do 
wyrobijr sztucznego lodu, 4) miesiąc, w którym 
rozpoczyna się lato, 5J pogardliwie o opoju lub 
inna nazwa łochyni, borówki bagiennej, Bj miejs¬ 
ce pracy górników, 7) niewielka bitwa, utarczka. S) 
siekiera o trójkątnym ostrzu używana przez cieśli^ 
D) bieganina, latanina. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR S83 
z 59 numeru ,,Świata Młodych*' z dnia 23.07.1991 r. 


Dla nas jest niebo i świat zielony, 

I las, jak dla nas specjalnie stwonorty. 

Nagroidy po 50 OOO zł wylosowali: 

Magdę ClwniŁa — KoezelJn, Kalerzyna Chwattyk 
— Wrocław, Dorole DoJINIa — Kełężyno, Michał 


y 

Lotka --Zabfze, Wojciech Nawrocki — Miłkowi¬ 
ce, Maciej Pierzchała —Śwktnik, Elwira Rąfaiar 
— Łęczna, Alicja Słewowczyh — Piotrowice, 
Patrycje Bmoleń — Wojkówka, Justyna Swadzy- 
nlak — CzamtOw, 


► BIAŁA DZIURA ► 

Na rysunku znajduje sią ,,biała dziura"', w którą 
należy wpasować tylko jeden z czterech prostokątów 
tak. by uzupełniał rysunek, 



A POCIĄG A 

Na którym peronie należy oczekiwać na pociąg? 



ijw' 


-IBecąM. 



ftedeputa kotegkim; Ewa KosIMu, Jan Orgeł- 
brantf (rad. rucz.}, Surtota Pi w al , ZatWin 
Pnybi^eiiaU, drażyna Sanwdar-Bwhowtka 


(z-ca red. necz.}^ Hwak śzyiiMaaki, WłWkzyt- 
law żaczek (z-ca red. nacz.j 
Adres redelicji; uri. JUokotoweke 24, 00-561 
Warazawa, lelex: ŚIOfóB. Tetefony: redAfdk>r 
naczelny: 2t-l5-ąi, z-ca rad. nacz, 
— S2Ś-56-16: eakretarz redakcji — 62S-2S-4B: 
dział łączności z czyłelnikarnj ^'21-61-13^ 
dzi«t aportowy I zaintofesowah — ?t-śe-2B: 
dział społacziKhwychowawczy — Ż1-47-0B: 
dzIaJ kuttury — 6ZS-77-21; totoroportarzy 


— dziat rahiemy, promocji i koipof- 
lażu oraz dział produkcji wydawniczej 

— 2^21^. Nie zamAwiooyoti matariatów re¬ 
dakcja nie zwraca. 

WYDAWCA: GlP, „świat Młodyołi'', Warszawa, 
ul. Mokolowaha 24. Prezes Zarządu — Jan 
Or g e l br an d Numer konta bankowego: PBK III 
0/W-wa arOat 5^73913. 

Ogłoezenia przyjmują redakcja — im, 


Za treść ogloszeć redakcja nłe odpowiada. 
lnł 0 rrrieqi e warunltach I tarmineck prenurne- 
raty udzielają wazyalkłe oddziały RSW „Pra- 
sehkaiążkahnudi" oraz urzędy pocztowe. 
SKŁAD: własny. 

LAMANI6: $i^rgr«f — Sp, z o.o., Wiriiawa. 
ul. Wynalazek 2, UKB12375lK.liax 43-174111. («l. 
43-74-Ż1 dc S w. 355. 

DRUK: DruUrnia Prasowa S.k. w Lodzi, 
uł. J. Piłsudskiego 82. 



' Ukazuje sję od t@49 r. 
Nr 75 (49lDł 

Wyohodżłi wtorki i soboty 
Nr indeksu 35D4& 

PL ISSN 0137-932T 


*t 


Opracowania graficzna 1 tacłHilczfią; Jola Samzcz I AMona Rąkawafe 
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NOWY BAZAR 

: "VCH 


jak zawsze pełen zagadek, 
szarady krzyżówek, zadań logi¬ 
cznych. Szukajcie w kioskach 
RUCHU. 

Już jest! 

W nowym BAZARZE — nowe 
konkursy. 

Zapraszam yt 


To dla Ciebie „Świat Młodych” 
wydał 



30 piosenek 
teksty, nuty 

oraz... kupony konkursowe 
(Uwaga! możiiwość wystąpienia 
w programie telewizyjnym) 
Śpiewnik możesz kupić w kios¬ 
kach ,,Ruchu'\ sklepach Centrali 


Handlowej Przemysłu Muzycz¬ 
nego oraz w księgarniach. 

Sprzedaż wysyłkową za zali¬ 
czeniem prowadzi 
PIGEON 

02-770 Warszawa 1X 
skr. poczt. 125 

































































































































































